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rNANSKI. Prsodputa kwartalna
wynosi w P©znaniu 2 tal. 16 sgr., w naeuarohii pruskiś 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niem- 
eseck 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 tir., w Angli. 1 f. szt 
w Szwecyi 5 tal. 15 Bgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 39 fr., w Szwa’oarvi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr„ w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

w mc-
. _poczto-

aleiących urzędy pocztowe, 
nasze agentury, za których 
ożna także przesyłać ogło 

szenia do ekspedyovi Dzień. Poznańskiogo. 
Rękoplsma

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.

przyjmują się w ekspedyoyi; przedpłatę przyjmują 
narchii pruskiój oraz w państwach do związku j
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»i POZNAN, 2 marca.i s ’
Po chwilowym przestanku otrzymujemy dziś znowu

“i| je Wschodu liczne telegramy, które brzmią nie całkiem 
F®(. pomyślnie dla Wysokiój Porty. Walka na wyspie Kandyi 
Ił/ dotąd, a jakkolwiek z Carogrodu zaprzeczają donie­

sieniu o klęsce Turków, poniesionej na dniach 13 i 14 
j. m., przecież zdaje się zkądinąd, że wiadomość ta nie 
jest zupełnie bezzasadną. Grecya zbroi się z wielkim po­
spiechem i reorganizuje armią, jednocześnie zaś poseł ro-

232 syj^ki w Carogrodzie, jenerał Ignatiew, doradza sułta- 
■«, nowi odstąpienie dobrowolne Kandyi królowi greckiemu, 

i Groźna postawa Serbii skłoniła podobno Wysoką Portę 
do przyzwolenia na opuszczenie twierdz serbskich, nie 

¡¿i wyłączając nawePBlałogrodu, czego przez długi czas uczy- 
i nić się wzbraniała. Za warunek miał rząd turecki postawić: 

^¡¡ podwyższenie haraczu i gwarancyą ze strony mocarstw 
M opiekuńczych, te Serbia uznawać będzie zwierzchnictwo 

Wysokiój Porty i zachowa się spokojnie względem grani- 
OI, ciących z nią prowiucyi tureckich. Tymczasem telegram 

białogrodzki zaręcza, że rząd serbski nie «hęe przyjąć 
powyższych warunków. Na domiar kłopotów, jakie się 
walą na ,,chorego człowieka“ żąda podobno i wicekról 
egipski obecnie szerokich dla siebie koncesyi, któreby mu 
nadały nietylko tytuł ale i władzę monarszą. W obec tak 
wikłających się stósunków na Wschodzie uznał gabinet 
florencki za stósowne utworzyć na morzu Śródziemnćm 

" osobną eskadrę, która krążyć będzie około wybrzeży 
; greckich.

M Zwycięstwo, jakie rząd przy pomocy świetnćj wy­
mowy pana Ęonher odniósł w tych dniach z okoliczności

A interpelaeyi pana Laujuinais w ciele prawodawczćm, nie- 
n8k tylko w Paryżu, ale i w całćj Francyi niemałe zrobiło wra­

żenie. Tak silnego poparcia reform cesarskich z dnia 19 
itycznia przez izbę, niespodziewano się nawet w kołach 
rządowych. To tćż cesarz pospieszył wyrazić panu

521 Rouher podziękowanie swe za umiejętną obronę polityki 
tę rządowój.
j. i Z Lwowa otrzymujemy brzmienie projektu adresu do
, ; tronu, który, jak nam dziś telegrafują ztamtąd, bezwątpie-

3 KI nia przyjęty będzie przez izbę. Wstrzymując się na teraz 
afl wszelkiego sądu nad tym dokumentem, ograniczamy 
się na przytoczeniu kilku uwag, jakie adres nasuwa Ga­
zecie Narodowćj. Wspomniony dziennik pisze między 
innemi: „Adres galicyjski rozwija tylko zapatrywanie kraju 
na organizacyą państwa, a rozwija w tym samym duchu, 
w którym sam cesarz wydał manifest wrześniowy i patent 
styczniowy. Nie domaga się, aby zwołana rada państwa

■cusl miała tylko głos doradczy, nie domaga się, aby doradcze 
uchwały tćj rady państwa, zmodyfikowane wedle sprawie-

dliwości przez koronę, były przedłożone pierwój sejmowi 
krajowemu do przyjęcia, jeżli mają mieć dla kraju moc 
obowiązującą, jak to domagają się tego adresy czeski, mo­
rawski i lublański. Adres galicyjski powtarza tylko to 
samo jako prośbę, co sejm galicyjski uchwalił w daleko sil­
niejszych wyrazach jako zastrzeżenie przy wyborze delegacyi 
do rady państwa w r. 1861, powtarza tylko to, co w kilku 
adresach do tronu, przyjętych z wielkiem uznaniem od 
cesarza, wypowiedział sejm w r. 1865 i 1866. Układająca 
projekt tego adresu komisya posunęła swą oględność aż 
do ostatecznych granic, aby tylko nic takiego sejm nie 
uchwalił, coby mogło posłużyć ministerstwu za powód do 
rozwiązania sejmu. Jakby jakie wielkie nieszczęście, 
jakby zmorę jaką uważała komisya ewentualność rozwią­
zania sejmu I Zdawało sięjój, że kraj wszystko utraci, 
gdyby sejm rozwiązano, więc jak najtroskliwiej unikała 
szkopułów wszelkich tak w formie jak i w treści adresu, 
odstępując zupełnie od formy adresów, które podają inne 
federalistyczne sejmy. Możliwa utrata kilku lub najwię- 
ećj kilkunastu (12) głosów przy nowych wyborach do 
sejmu, lub utrata 7 głosów przy bezpośrednich z kuryi 
i okręgów wyborach do rady państwa była widać dla ko- 
misyi najważniejszym względem w układaniu adresu. 
Aby tego uniknąć, ułożyła tak pokorny adres, w formie 
proźby a nie w formie zastrzeżeń i żądań wypowiadający 
myśl sejmu“.

Wiadomości urzędowe,
NPan raczył sekretarzowi sądu powiatowego Chmielew- 

skiorau w Ostrowie nadać tytuł radzcy kancelaryi.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwón, 27 lutego.

(T.) O rezultacie wyborów do wydziału krajowego 
doniósłem wam już telegrafem. Wybrano i tym razem 
prawie wszystkich tych samych posłów członkami najwyź- 
szćj i jedynój w zastępstwie sejmu władzy krajowćj, któ­
rzy dotąd w nićj zasiadali. Spodziewano się, że dla wla­
nia nowego w wydział życia, którego istotnie brak pod 
każdym względem, nowe doń wprowadzone zostaną ży­
wioły, stało się jednak, jak w ostatnim pisałem wam liście. 
Wybrano ponownie pp. Kraińskiego, Pietruskiego, Smolkę, 
Boczkowskiego i Grocholskiego. Z dawnyeh wydziało­
wych odpadł tylko filar frakcyi świętojurskićj, p. Lawrow- 
ski c. k. radzca sądu wyższego, który przed sześcią laty 
przez kuryą gmin wiejskich jednogłośnie prawie wybrany 
został. Sześciu członków wydziału wybiera sejm w ten 
sposób, że trzech wybiera sejm cały z pomiędzy wszystkich

lic
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prsez
Andrxeja Edwarda Eio¿miana.

(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271 
»72, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 

8, 12 15, 16,17, 20 24, 28, 29 34 i 35).
Wielu już pisarzy rozprawiało o pojedynkach, wielu 

wstawało przeciw nim; jedni przemawiali w imieniu fi- 
ozofii, drudzy w imieniu religii, aby ten zabytek czasów 
larbarzyńskich z obyczajów wykorzenić. Prawodawcy 

miii naradzali się, rozprawiali i stanowili prawa, potępiające 
pojedynki, przecież i ro prawy filozoficzne i prawa sta­
nowione okazały się bezsilnemu Pojedynki mimo postę­
pów oświaty, nie wyszły z użycia i nie wyjdą, dopóki bę­
dzie między ludźmi,żyło uczucie honoru i wstyd publi­
czny. Chybaby znalazł się środek, przy pomocy któ­
rego takby się zmieniły wyobrażenia, iż uciekać się do 
pojedynku byłoby wstydem i ubliżeniem honorowi.

Lecz czćmże jest honor, to uczucie, które było wy-

cku.
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P łwe.m wieków średnich i stanowiło ich całą cnotę, to 

uneiUczuc'? ńz'ó coraz więcćj słabniejące, potępione przez czy- 
zyżji^y rozum i uważane za przesąd przez filozofów i mędrców 

dzisiejszych. Wyobrażenia honoru, mówią oni, nie były 
a do inane starożytnym, a jako błędne i na przesądach oparte, 
ly'«rodzone wśród wieków barbarzyńskich ciemnego chry- 
• «tyanizmu, odepchnięte być powinny przez oświatę dzisiej-

Uą. Otóż honor jest to uczucie własnćj godności czło-
»ieka; uczucie przeto, klórego nie mogli znać starożytni,
> które musiało wypłynąć z wyobrażeń chrześciańskich.
Starożytni, mimo tak wzniosłego o cnocie i wydoskonaleniu 
duszy ludzkićj przekonania, czuli tylko godność obywatela, 
nie zaś człowieka. Prawa więc rzeczypospolitćj dostate­
czne były do strzeżenia i bronienia tćj godności od wszel- 
kićj krzywdy. Lecz dopiero chrystyanizm i bjawił i dał 

na Poznać całą godność ludzkości i każdego z osobna czło- 
:Wleba, a z tego rozwiniętego uczucia godności powstało 

tal,!prażenie honoru. Twierdzą niektórzy, że to uczucie 
,84]. Wo potrzebne i użyteczne w czasach barbarzyństwa, kiedy 
""poty starożytne już zgasły a chrześciańskie jeszcze się 

¡¡''«rozwinęły, że przeto honor był tylko zastępcą cnoty, 
! h Papierowym pieniądzem puszczonym w obieg w braku 

•etalu. Nie przeczę, że tak było w istocie w średniowie- 
pich^czasach; lecz uczucie, które raz w duszy ludzkości 
¡pysio, nie łatwo i nie prędko da się w nićj zagasić. 

23L uonor dziś nie może być jedynym bodźcem działań ludz- 
p, ale mimo rozszerzonćj oświaty nie powinien postra- 
.y swojćj siły i działalności; jak papierowy pieniądz o tyle Zl° raa wartość, o ile metal wyobraża, tak i honor o tyle 
i‘to godzien poszanowania, o ile jest połączony z innemi 
J‘Szego znaczenia cnotami. Wiem, że wśród zepsutego 
totoczeństwa, wśród skażenia wielkiego świata, łatwićj 

ączane bywają występki, zbrodnie nawet, aniżeli 
f.. ienia przeeiw honorowi Ale jeżeli nie należy zacie- 

c w umysłach wyobrażeń o honorze, należy je »prosto­
tę i oświecić. Nie, nie może być człowiekiem honoru 
#sr°dniarz, nawet występny człowiek, nie może nim być 

człowiek nikczemnie wyzyskujący kobiety lub 
U ¡toa, bo uczucie honoru jest to uznanie godności 

'nj 2ljtoj, równie swojćj jak cudzćj. Słyszałem nieraz zda- 
I, ’ że wyobrażenie honoru jest wyobrażeniem arystokra- 

znćm, właściwćm tylko wyższćj sferze społeczeństwa; 
Przeto w krajach, w których równość panuje, gdzie 

ll&wy duchem demokratycznym są nacechowane, wyobra-

iego

203].

sów

żenie to upaść musi i upada. To, co za obrazę uważa 
człowiek wykształcony, możny, szlachetnie urodzony, to 
obelgą nie jest dla ludzi gminu. Wyobrażenie więc, które 
jest wyłącznćm, które się nie staje powszechnćm, jest tylko 
błędem i przesądem; lecz mn e się zdaje, że w krajach 
nawet najwięcćj demokratycznych i zupełnćj równości uży­
wających nie powinno iść o to, aby wyobrażenie honoru 
w niektórych członkach społeczeństwa zatrzeć, lecz żeby 
je we wszystkich obudzić. Bez uczucia honoru, niema 
prawdziwego wykształcenia, niema ogłady społeczeńskićj. 
Jeżeli moraliści czystego tylko radzący się rozumu uznają 
wyobrażenie honoru za przesąd, niech wiedzą, że są nie­
które przesądy, potrzebniejsze i użyteczniejsze od niektó­
rych prawd. Bo przesąd jest albo prawdą popsutą, albo 
tćż wypływa z prawdy bardzo częstokroć głębokiej, ale 
przed okiem naszćm utajonćj.

Jeżeli więc uznamy honor za uczucie konieczne, nawet 
przy oświacie dzisiejszćj i w społeczeństwach obecnych, 
zgadzamy się i na to, że to uczucie jest tak drażliwe, że 
żadne prawa nie są zdolne zabezpieczyć jego eałości 
i obrony. Każdy więc musi być sam stróżem i obrońcą 
własnego honoru; walka więc dwóch pojedyńczych człon­
ków społeczeństwa, gdy idzie o jego obronę, która winnym 
razie byłaby gwałtem i zbrodnią, w tym jedynym traci cha­
rakter przestępstwa. Jednakże zawsze jest wielkićm złem 
w towarzystwie złamanie prawa, które postrada naturę 
przestępstwa. Pojedynki obrażają prawa i cywilne i reli­
gijne: jakże im zapobiedz, jaki środek obrony honoru wy- 
naleść, któryby je zastąpił?

Święta wiara nasza zabrania i zabójstwa i samobój­
stwa, lecz samobójstwo moralne jest może większćm złem 
od fizycznego. Człowiek, który się hańbi, zabija się mo­
ralnie. Nie mniemam więc, aby miał być potępionym ten, 
który po zadanćj lub odebranćj obeldze wystawia życie 
swoje dla zadośćuczynienia obrażonemu lub dla zmycia 
własnćj obelgi. Zapatrując się więc na pojedynki ze sta­
nowiska chrześciańskiego, mniemam, że Chrześcianin, który 
własną winą lub mimowoli obraził bliźniego, winien naj­
przód wyznać swój błąd, usprawiedliwić się o tyle, o ile 
dokonać tego może bez poniżenia, lecz gdy takie usprawie- 
dliwienie przyjętćm nie zostanie, nie powinien się wahać 
nieść życia swego na zadośćuczynienie. Obrażony w swrćj 
godności, może także, gdyby inne środki pojednania odmó­
wione zostały, wyzwać do walki, lecz czy wyzywający czy 
wyzwany powinien wystawić na niebezpieczeństwo życie 
swoje, nie powinien nigdy godzić na życie przeciwnika. 
Przedstawiwszy ten sposób postępowania jako nieomylne 
prawidło, sądzę, że możnaby z czasem zwrócić prąd opinii 
publicznój przeciw pojedynkom i wyjednać od nićj wyrok 
potępiający je na zawsze.

Duch stowarzyszenia jest duchem tego wieku; wiele 
już zawiązało się towarzystw nie tylko w materyalnych 
ale.i moralnych celach, jak są stowarzyszenia dobroczynne, 
wstrzemięźliwości, wyswobodzenia murzynów itd. Czemuż 
nie miałoby na obszerne rozmiary zawiązać się towarzy­
stwo pojedynkowe? Przystępujący do niego zobowiązałby 
się przysięgą, że czy obrażony czy obraziwszy, 
wyzywający czy wyzwany, życie swoje narazi, lecz 
nigdy nie przeleje krwi przeciwnika. Każdyby więc, kto 
jednego ze stowarzyszonych obraził lub wyzwał do boju, 
byłby shańbionym, chcąc walczyć z bezbronnym; atak 
uczucie honoru nakazywałoby unikania i obrazy i zadość 
uczynienia za nią i opinia publiczna, opinia szlachetna, 
zwróciłaby się przeciw pojedynkom, tak jak dotąd oświad­
cza się za niemi. Pojedynek, będąc czy dla obrażającego 
czy dla wyzywającego bojem bez niebezpieczeństwa,
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i ierająposłowie większych posiadłości, 
ist, a jednego posłowie mniejszych po- 

p<- iwie gmin włościańskich. Owót dzi- 
jąc;. eh posłów włościańskich otrzymał p. 
o 15? głosów, bo Dawet wielu chłopów ru- 
e sowało, a p. Fioryan Ziemiałkowski 
roi radzenie serdecznemi oklaskami powi- 
taiiii go rezultatu wyborów. Posłowie miast 

i>o 22 głosami Smolkę (Smolka jeden 
.losować, dał głos Kabatowi) swoim 
. dziale krajowym. Szlachta wybrała 

:i szością głosów z pomiędzy siebie 
p. Pietruskiego. Prócz sześciu człon-

sejm także sześciu zastępców. Dziś tylko 
w i t.o,• osłowie wiejscy p.Lawrowskiego za- 
: ałkowsk ego, miasta pana Grossa zastępcą 
go szlachta wybrała zastępcą p. Pietruskiego, 
itro reszta wyborów zostanie dokonaną, 
ostanie rozdany posłom projekt adresu przez 

o sprawy reskryptu ministeryalnego, 
isz do rady państwa, wypracowany, 

len projekt w dosłownóm brzmieniu, 
e po długićj i zaciętćj walce zwycię- 
ńrzy byli za udziałem w radzie pań- 

: " - ' »r uoioi jednak zdanie tych panów, którzy 
bąu ; i bc: runkowo reiehsrat obesłać chcieli. 
-o ł ; i końcu wczoraj na posiedzeniu koła posel- 

t ' ? do j- j. ,a w noc trwało, na dwie rzeczy, to 
■e broniącego praw narodu, apo-

yboru delegacyi do rady państwa, 
e walki żadnćj niebyło, bo jak wia- 
ad jój tylko dwóch przeciwników 
¡ralka w kole poselskićm była silną, 
łożony na podstawie projektu, wy- 
a Czerkawskiego, został przyjęty, 
za mało mówiący, zbyt ogólnikowy 
sno myśli prawdziwćj, którą sejm 
wyjątkami i żałować należy, że nie- 

zerkawskiego, który wykazawszy 
zwołanćj rady państwa na podsta-

em

iy adzoną 
îgo sejm' 
łszlę wam 

am juz, 
tycli, 
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nieuzna,
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yć dowód ponowny, iż gotowi ję­
ło uporządkowania wewnętrznych 

. . Zarazem jednak nie możemy omie- 
■' u stóp tronu WCKMości uroczystego oświad­

czenia, iż w żaden sposób nie możemy przyznać ze­
brać się mającćj radzie państwa prawa do 
określania granic samorządu kraju naszego

utraciłby wszelki pozór zaszczytny, stałby się podłością 
i hańbą. W snołeczeństwie angielskićm dziś już poje­
dynki są rzadkie. Jest to dowód, jak ono jest wykwint- 
nćm.

Kalderon w jednym z dramatów swoich wystawia ry­
cerza uwięzionego i pozbawionego oręża. Przeciwnik 
jego uzbrojony, wchodzi do jego więzienia; uwięziony 
unosi się zapałem i lży słowami przeciwnika; ten rzecze 
do niego; „Wstrzymaj się, bo nikczemnością jest obelgi 
miotać przeciw uzbrojonemu, kiedyś sam bezbronny.“ 
Te wyrazy szczytnie malują najdelikatniejsze uczucie 
honoru. Wracając więc do myśli naszego stowarzyszenia, 
uważać mi przychodzi, że to właśnie uczucie honoru 
wstrzymywałoby i stowarzyszonych także od obrażania 
drugich, gdyż podłością byłoby obrażać, będąc bezbron­
nym. A tak nie zelżony, ale zadający obelgę, byłby za­
wsze shańbionym i potępionym przez opinią publiczną.

Śmierć księcia Edwarda pokryła żałobą jego piękną 
siostrę, księżną Teresę Jabłonowską; choć już blisko lat 
trzydzieści liczyła, jaśniała wtenczas właśnie całym uro­
kiem swój piękności. Pamiętam, ie gdy przed parą laty 
po raz pierwszy ujrzałem ją niespodziewanie przed sobą 
na wieczorze u pp. Zamoyskich, chłopiec szesnastoletni, 
stanąłem osłupiały, olśniony, i wpatrywałem się w nią, 
jakby w jakie nadziemskie zjawisko. Wzrost jćj nie był 
wzniosły i kibić nie dość szczupła ani dość giętka, lecz 
głowa była czarodziejska; rysy jćj drobne były dziwnie 
uharmonizowane, żaden z nich nie powinien był być in­
nym od tego, jakim był. W jćj z tdartym nosku był ten 
niewypowiedziany urok, jaki się tylko w oczach i ustach 
u innych kobiet napotyka. Zdawało się, że ten nosek łą­
czył w sobie i wejrzenie i uśmiech uroczy. Płeć jćj była 
nadzwyezajnćj śnieżności i świeżośei. Gdy wchodziła do 
salonu, rozświecała go blaskiem swego wdzięku.

Nie mnićj uroezą była wówczas świeża mężatka 
Zofia Chodkiewiczówna, zaślubiona Wiktorowi Osso­
lińskiemu. Zofia Chodkiewiczówna w pierwszćj młodo­
ści swojćj widziała przed sobą roztwierającą 'się naj­
świetniejszą i najszczęśliwszą przyszłość. U rodziców 
córka jedynaczka, dziedziczka znakomitego majątku 
i mogąca poszczycić się imieniem, okrytćm chwałą a nie- 
skażonćm żadną plamą historyczną, uroczo piękna, po­
dziwiana, uwielbiana przez wielu, kochana od wszy­
stkich , zdawała się być ulubioną wybranką nieba, 
przeznaczoną do szczęścia tćj ziemi. Lecz jak zwodne 
są nadzieje i rachuby ludzkie! Rozwód rodziców zwich­
nął cały los pięknćj Zofiii, spowodował ją prawie do odda­
nia ręki wbrew jćj sercu Wiktorowi Ossolińskiemu. 
Nierząd domowy i majątkowy pożarł obszerne mienie 
Chodkiewiczowskie, tak iż z 30 milionów majątku szczątki 
tylko pozostały na uposażenie jedynaczki i jćj dwóch 
braci. A tak ta, która zdawała się przeznaczoną do uszczęśli­
wienia i do stania się szczęśliwą, nigdy tego szczęścia nie 
znalazła. Czy dziewicą, czy mężatką, Zofija Ossolińska 
zachwycała i czarowała, nie tyle regularną pięknością, 
jak właściwym sobie urokiem, który dotąd przy bieleją­
cych już włosach zachowała. Była to najpowabniejsza 
istota; nie było młodzieńca w Warszawie, któryby ją znał 
a któryby choć na czas krótki nie rozkochał się. Przy 
tak powabnćj urodzie miała ona chęć, z serca pochodzącą, 
nie tyle podobania się i podbijania, jak zniewalania 
i ujmowania. Zniewalała tćż wszystkich bez wyjątku, 
nawet kobiety. Jedyna to może była znana mi piękna 
kobieta, którćj piękność inne mnićj piękne przebaczały. 
Przy tylu darach bożych ciąg cały jćj życia był ciągiem 
trosk, bolesnych zawodów, cierpień serca. Z wszystkich

i do wpływania w jakikolwiek sposób na wewnętrzne 
kraju naszego sprawy, gdyż tylk o sejm o wi na­
szemu prawo w tym względzie przyznać możemy. Radzi- 
byśmy, by tak dla dobra monarchii, którćj potęgi sobie 
gorąco życzymy, jak i dla pomyślności kraju naszego, 
przyznaną mu została odpowiedniejsza niż dotąd 
reprezentacya, zgodna z naszą przeszłością narodową 
i ze stósunkami naszemi, dalćj, by kraj otrzymał odpo­
wiedzialną tćj reprezentacyi adm i ni stracyą 
odrębną, tudzież niezawisłe, wybieralne sądo­
wnictwo.

Zbyt specyalnćm, zbyt silnćm zdało się komisyi re- 
skryptowćj takie adresu zakończenie i ograniczono się na 
zakończenie adresu, zgodnego zresztą po wielkićj części 
z projektem Czerkawskiego, prośbą, ujętą w te słowa:

„... Sejm zanosi prośbę, byś przy nastąpić mającćj 
organizacyi państwowćj nie dozwolił Najj.Panie, naruszyć 
historyczno narodowej indywidualności na- 
szćj i nadwerężyć wypływającego z nićj prawa stano­
wienia jedynie w swoim sejmie krajowym 
o sprawach krajowych,wskazanych samą istotą 
tćj indywidualności.“

Jakkolwiek więc adres nie czyni właściwie żadnego 
zastrzeżenia, nie zakłada protestu, nie stawia warunków, 
i pokorną tylko zanosi prośbę, to jednak nie bez wielkich 
trudności da się jego przeprowadzić w sejmie przyjęcie. 
Okoliczność, że sejm czeski rozwiązano wpływa nie mało 
na umysły trwożliwe, które już nawet w samćm zanosze­
niu prośby, w samćm podaniu adresu upatrują niebezpie­
czną i nie miłą rządowi opozycyą, znajdzie się więc i mię­
dzy naszymi posłami partya, która jak dotąd, tak tćm 
bardzićj teraz po rozwiązaniu sejmu czeskiego przeciw 
adresowi głosować gotowa i za sobą włościan, wszelkićj 
opozycyi przeciwnych, pociągnąćby mogła. Dodać należy, 
że księża ruscy i cała ich frakeya stanowczo przeciw ta­
kiemu adresowi wystąpi, tćm bardzićj, że już całkiem od­
mienny frakeya ta do laski marszałkowskiej złożyła pro­
jekt do adresu, w którym z uniesieniem dziękuje cesa­
rzowi za przywrócenie konstytucyi schmerlingowskićj 
i zwołanie rady państwa, tćj jedynćj odpowiednićj „ru­
skiego narodu“ reprezentantki. Jeżli policzymy te wszy­
stkie adresowi przez komisyą projektowanemu przeciwne 
głosy, łatwo staćby się mogło, że adres tylko małą prze­
szedłby głosów większością, co jego znaczenie wielceby 
osłabiło.

Decydować w tym względzie będzie, mojśm zdaniem, 
hr. Gołuchowski. Zna on brzmienie adresu, choć nie był 
wczoraj w kole, jak w ogóle od udziału w naradach po­
słów usuwa się teraz namiestnik. Dotąd nie oświadczył 
się jeszcze namiestnik przeciw takićj adresu osnowie, mam 
nawet nadzieję, że go poprze, wszakże prośba, zawarta

mar szczęścia, które się snuły przed nią wśród jój mło­
dości, pozostało jćj tylko jedno dobro trwałe niezachwiane, 
przyjaźń jćj przyjaciół. Bo kto raz ją przyjaźnią poko­
chał, ten jćj na resztę źyeia wiernym w tćm uczuciu po­
zostanie.

Nowa także mężatka ozdabiała i ożywiała towa­
rzystwo warszawskie żywością dowcipu, przyjemnością 
rozumu, który rozświecał jćj wyraziste czarne oczy. 
Amelia Bronikowska, straciwszy w młodym wieku matkę, 
zostawała w domu jenerałowćj WinceDtowćj Krasióskićj, 
jako bliska krewna jćj męża, i w nim oddała rękę swoją 
Romanowi Załuskiemu. Początki pożycia tćj młodćj 
pary były najszczęśliwsze. Odwiedzałem ją często w lecie 
w Służewcu, jćj wiejskiem mieszkaniu pod Warszawą, 
i miło mi było znajdować tam obraz szczęścia, pochodzą­
cego z wzajemnćj miłości i zgodności usposobienia, uczuć 
i wyobrażeń. To szczęście nie było trwałćm. Przyjaźń, 
jaka mnie łączy z Amelią Z., a którą czas i coraz do­
kładniejsze poznanie wszystkich skarbów jćj duszy coraz 
siluićj umacnia, każę mi ubolewać nad zawodnemi na­
dziejami, nad nietrwałością tego nawet szczęścia, które 
wszelkie rękojmie trwałości przedstawia.

Z wszystkich młodych mężatek najmłodszą, i może 
najpiękniejszą była szesnastoletnia Izabella Mostowska, 
którą właśnie w tym roku zaślubił blisko 50 już lat 
liczący Aleksander Potocki. Była to różana jutrzenka, 
z Oceanu powstająca. Świeżość jćj i blask jćj piękności, 
były nieporównane. To ożenienie, z powodu różnicy 
wieku tak niestosowne, nastąpiło z wielką niechęcią pani 
Stanisławowćj Potockićj i Niemcewicza, z zupełnćm ukon­
tentowaniem matki oblubienicy, a z obojętnością ojca.

Chociaż może zbyt młody wstąpiłem w gwar 
i wrzawę stołecznego świata, przecież z tipodobaniem 
i usilnością oddawałem się pracy. Oprócz moich nauk 
uniwersyteckich, wiele czytałem i za uniwersytetem sta­
rałem się uczyć. Małoby bowiem ten umiał, ktoby tylko 
poprzestał na nauce w szkołach, lub nawet w akademii 
czerpanćj. I dla tego to widzimy, że najznakomitsi ucz­
niowie szkolni, wcale się późnićj znakomitymi ludźmi nie 
stają. Kursa szkół publicznych rzucają tylko zasady na­
uki, lecz następna dopiero praca wyrabia i wykształca 
umysł; w naukach nawet specyalnych, praktyka uzupeł­
nia dopiero ucznia i czyni go użytecznym; lecz nikt ze 
szkół, z uniwersytetu, z patentem czy magistra czy do­
ktora, nie wyszedł od razu uczonym i znakomitym czło­
wiekiem. Oprócz pracy obowiązkowćj i różnych dzieł 
filozofii, literatury i historyi, zajmował mi codziennie chwil 
kilka spisywany dyaryusz dla Alberta Potockiego; podo­
bny i od niego odbierałem. Te jego dzienniki były wielką 
przyjemnością mego życia. Nie tylko tchnęły one naj­
czulszą dla mnie przyjaźnią, ale zaprawne dowcipem 
i nauką były zabawne i uczące. Rady i przestrogi, jakie 
mi w nich dawał, były zawsze zdrowe i przychylne, choć 
ich przykładem własnym nie popierał. Mógł powiedzieć 
jak ten nie bardzo przykładny kaznodzieja: Róbcie jak 
nauczam, nie róbcie jak robię. W tych naszych dzienni­
kach zdawaliśmy sobie sprawę nie tylko z wrażeń naszych, 
z dzieł, któreśmy czytali, ale udzielaliśmy sobie dość liczne 
wiersze, któreśmy oba płodzili, a choć one były bardzo 
liche i oprócz niejakićj łatwości, nie odznaczały się żadną 
wyższą zaletą, wśród naszych złudzeń i miłości własnćj 
dwudziestoletnićj, marzyliśmy oba chwałę literacką, wień­
ce bluszczowe w przyszłości. Wtenczas to właśnie zaj­
mowałem się tłómaczeniem Makbeta, lecz żem go jeszcze 
w oryginale nie rozumiał, tłómaczyłem go z tłómacze-



w zakończeniu adresu, jest niemal słowo w słowo tóm sa­
móm. co lir. Goluchowski w mowie swej powiedział przy 
zagajeniu sejmu. Wszakżeż namiestnik cesarski w prze­
mowie swój wówczas powiedział, że delegacya po to po­
winna pojechać do Wiednia, by tam bronić nigdy nie- 
przedawnionych naszych praw narodowych, 
by wywalczyć te swobody, które nam tak uro 
czyście poręczono a których dotąd niestety 
nie urzeczy wistniono.“ Adres iunemi słowy powia­
da to samo. Mamy więc uzasadnioną nadzieję, że namie­
stnik przeciw takiemu adresowi nie wystąpi; gdyby jednak 
w skutek możliwych wskazówek z Wiednia namiestnik od 
podania adresu odradzał, można być pewnym, że tenże 
nie przyszedłby do skutku. Katastrofa sejmu czeskiego 
zbyt wielkie, większe niż można było przypuszczać, spra­
wiła na posłach naszych wrażenie.

Lwów, 28 lutego.
(71) Wspomniany w mym wczorajszym liście projekt 

adresu komisyi sejmowćj, wysadzonćj do kwestyi reskry­
ptu ministeryalnego, żądającego od sejmu naszego wysła­
nia delegacji do wiedeńskiej Rady państwa, opiewa w do- 
słowućm brzmieniu, jak następuje:

„Najjaśniejszy Panie, Najmiłościwszy cesarzu i królu!
„Powołany do wyboru delegacyi do Rady państwa, 

sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi i W. Ks. Krakow­
skiego, poczytuje sobie za najświętszy obowiązek, wynu­
rzyć Ci Najj. Panie z otwartością obawy, jakie go przej­
mują, i u stóp tronu Twego złożyć najuniżeńszą p.-oźbę, 
dążącą do ich usunienia.

„Patentem z dnia 2 stycznia b. r. raczyłeś Najj. Panie 
rozporządzić zwołanie nadzwyczajnój Rady państwa, aby 
nienalcżącym do korony węgierskiej królestwom i krajom 
zapewnić głos w rozwiązaniu zadania ostatecznego ukon­
stytuowania państwa i dostarczyć im wolnój od dotychcza­
sowych ograniczeń podstawy do porozumienia się i poga - 
dzenia rozmaitych zapatrywań i wymagań prawnych, 
jakie objawiają się również w tych królestwach i kra­
jach.

„Patent ten był dopełnieniem Najw. manifestu z dnia 
20 września 1865, przyjętego przez sejm kraju naszego 
najwyższą wdzięcznością; manifestu, w którym Najm. 
Panie najmiłościwiój uznać raczyłeś, iż niezmienny Twój 
zamiar ubezpieczenia konstytucyjnego prawnego ustroju, 
znajdującego siłę i znaczenie w udziale wszystkich ludów, 
spełnionym nie został, a którym otworzyłeś Najj. Panie 
drogę do swobodnego porozumienia się Twych królestw 
i krajów, przyrzekając nąjłaskawiój uwzględnienie życze­
nia ich reprezentantów. Zgromadzony obecnie na pod­
stawie patentu z dnia 2 stycznia sejm Twojego królestwa 
Galicyi i Lodomeryi i W. Ks. Krakowskiego ma silne prze­
konanie, że do porozumienia się i rozwoju prawdziwych 
swobód krajów berłu Twojemu podległych, może jedy­
nie prowadzić droga manifestem z dnia 20 
września 1865 wskazana, a wolna od wszelkich 
form, ograniczających wypowiedzenie żądań reprezenta- 
cyi królestw i krajów koronnych.

„Z tych to przyczyn kraj nasz powitał z otuchą dy­
plom październikowy, zastrzegł się przeciw 
ustawie ludowćj a wypowiedział najżywszą nadzieję, 
jaką w nim budziła nowa era, którą zwiastowa’y tój 
ustawy wstrzymaniei podana możność swobodnego 
porozumienia się pojedyńczych części państwa, względem i 
przyszłego ustroju konstytucyjnego.

„Dopóki kraj nasz co do wewnętrznych 
urządzeń życia swego publicznego nie ma 
spełnionych prawowitych swych życzeń ina- 
dziei, dopóty nie zamieszka spokojność w u­

nia Le Tourneura, i późnićj całkowicie po dwakroć nawet 
przerobić ten przekład musiałem.

W tym czasie także przybyło mi nowo zajęcie, w któ- 
róm coraz większe znajdowałem upodobanie i które się 
prawie w namiętność zamieniło. Zacząłem być bibliofi­
lem i zbierać starożytne książki polskie. Zamiłowanie 
zbiorów tego rodzaju, obudził we mnie po raz pierwszy 
dar jenerała Krasińskiego, który mnie ofiarował Długosza 
dobromilskiego, Sarinckiego z własnoręcznym podpisem au­
tora i jeszcze paręinnych dzieł historycznych. Ścisła znajo­
mość łączyła mnie z Konstantym Świdzińskim, który już 
wówczas znakomity księgozbiór posiadał i coraz go zbo- 
gacał z zapalczywą gorliwością, nie szczędząc ani trudów, 
ani kosztów, poszukując wszędzie zabytków naszój dawnój 
literatury. On mnie zachęcił do zawodu bibliofila, rozpo- 
eząłem go za jego przykładem i pod jego przewodnictwem; 
trzydzieści lat blisko wytrwawszy w nim, nagromadziłem 
znakomite bogactwa bibliograficzne; a choć nieszczęśliwe 
okoliczności zmusiły mnie do wyzucia się z nich i do 
wyrzeczenia się bibliofilskiego zawodu, nie żałuję łożonćj 
praey i starań, gdyż im nie jednę przyjemną w życiu wi- 
nienem był chwilę. Każdemu z własnego doświadczenia 
radzę, ażeby, jeżeli lubi nauki, obrał sobie jaki wyłączny 
przedmiot, ku któremuby zwrócił swoje poszukiwania, 
ażeby" się starał rozwinąć w sobie zamiłowanie zbiorów 
naukowych pewnego rodzaju; czy dzieł sztuki, obrązów 
lub rzeźby, czy rękopismów i ksiąg rzadkich lub staroży­
tnych, czy monet i medali, czy autografów, czj7 zwierząt 
wypchanych, czy nawet owadów. Takowe zamiłowanie 
tworzy podrzędny wprawdzie, ale zawsze zajmujący i czę­
sto użyteczny i dla powszechności cel życia. Nie raz 
osładza przykre chwile, rozwesela i skraca długie nie­
mocy fizyeznój lub moralnćj godziny, staje się rozrywką 
wśród trapiącćj nudy życia. Ileż to ja radosnych wrażeń, 
ileż pociechy wśród trosków, ileż przyjemnego zajęcia 
wśród samotności wanien byłem moim starym książkom! 
Takowemu jednak zamiłowaniu trzeba położyć pewne 
granice, ażeby się nie wyrodziło w wyłączną żądzę i na 
miętność. Jest ono czasem aniołem pocieszycielem, do­
brym duchem, staje się także niekiedy szatanem, który 
całego człowieka opęta, wszystkie jego władze podbije, 
wszystkie ważniejsze obowiązki i cele życia temu jednemu 
podległemi uczyni i człowieka uczonego, lecz wyłącznie 
jednćj nauce, jednemu przedmiotowi oddanego, przeisto­
czy w śmiesznego, drobiazgowego i mało użytecznego na­
ukowego monomana.

Oprócz bibliografii zajmowałem się literaturą, histo- 
ryą, ekonomią polityczną i filozofią. Filozoficzne badania 
były ulubionóm mojśm wówczas zajęciem. Mało kto z lu­
dzi zdolnych mjślenia nie przeszedł w życiu przez smutną 
erę filozofowania — rozumowania, zobojęt: ienia religij­
nego, powątpiewauia, a czasem zupełnego niedowiarstwa. 
Umysł ludzki jest to machina, którą wynaleźć napróżno 
w mechanice się silą, jest to perpetuum mobile; 
wiecznym ruchem obdarzony, wiecznie poszukuje prawdy, 
wiecznie się wznosi i spada, błąka się, niespokojnym lotem 
ulata, dopóki na wyniosłćj i niezachwianój epoce wiary nie 
spocznie. W dzieciństwie naszćm wpajają w nas zasady j 
tćj świętćj wiary, wierzymy z prostotą i ufnością. Lecz l 
wkrótce obudzają się w nas żądze i namiętności, pożera 
nas ciekawość i niespokojność umysłu, napotykamy ró­
żnych ludzi i różne książki, zaczynamy się wstydzić naszój 
dawnój prostoty, wierzyć cudzemu i własnemu rozumowi, 
pozbywamy się spokojności wiary, zapuszczamy się w do­
ciekania i powierzamy się siłom własnego umysłu. Ten 
uważając się za niewolnika usamowolnionego, wyprawia

mysłach jego mieszkańców, ani zadowolenie, 
będące najsilniejszym filarem potęgi państw i społe­
czeństw.

„Silną i potężną pragniemy widzieć monarchią Twoją 
Najj. Panie! z którćj losami losy się nasze złączyły. 
Wszakże głęboko przekonani jesteśmy, że pomyślność 
i potęga tejże monarchii i najdostojniejszój Twojćj dyna- 
styi zawisła od takiego ustroju państwa, któryby odstą­
piwszy stanowczo od systemu, gnębiącego żywotność poje­
dyńczych ludów, zbezwładniającego ich siły moralne 
i materyalne, zapewnił obok wolności osobistej, 
wol neść historycznych indywidualności na­
rodowych spólnym węzłem państwowym pod dostojną 
Twoją dynastyą połączonych.

„Najmiłościwszy Cesarzu i Królu 1 szlachetnćm uczu­
ciem sprawiedliwości Wiedziony, raczyłeś polecić, aby 
odstąpiono od ustaw, zgodnych z historycznemi prawami 
i tradycyami krajów korony węgierskiój. I inne jednak 
kraje w Tobie pokładają nadzieję, i one widzą w kon- 
stytucyi lutowój zatarcie swego history­
cznego poczucia prawnego, swój odrębnój in­
dywidualności, widzą niemożność dojścia na 
drodze przez nią wskazanój do uwzględnie­
nia ich odrębnych stosunków i zaspokojenia 
właściwych im potrzeb.

„Wszakże ustawa lutowa o reprezentacji pań­
stwa, obejmująca całość monarchii, gdy w znacznój części 
usuniętą została, nie może nawet być uważana 
za obowięz ującą. Tóm samóm więc uchwały Rady 
państwa obecnie zwołanój, ani według pisanych 
ustaw, ani tót według życzeń przeważnój części ludów 
berłu Twojemu Naj. Panie 1 podległych, nie mogą być 
uważaue za konstytucyjne, stanowcze, ani 
jako objaw woli wiernych Twoich.ludów.

„Obawą więc przejąć nas musiało pismo 
minister yalne z dnia 4 lutego, z którego zdaje 
się, jakoby rząd Twój Najj. Panie postanowił zyskać 
punktu ciężkości dla dalszego rozwoju konstytucyjnego 
państwa w instytucjach, potępionych biegiem wy­
padków, doświadczeniem wśród nich uzyskanóm i pra- 
wnóm poczuciem ludów Twoich przeważnój większości.

„Wynikłości podjętych z sejmem Węgier rokowań 
względem przyszłego stósunku korony św. Szczepana 
do ogółu monarchii, usuwają naj ważniej sze węzły 
budowy, która powstać miała na podwali­
nach ustawy o reprezentacji państwa z dnia 
26 lutego 1861.

„W obec faktu takiój doniosłości i tak wielkiego 
politycznego i historycznego znaczenia, występują tylko 
tóm jaskrawiój niestósowności rzeczonój ustawy, pomi- 
jającćj uwzględnienie różnorodnych stósunków i prawo­
witego stanowiska pojedynczych indywidualności 
historycznych, nie należących do węgierskiój części

I monarchii.
„Jeżeli Najj. Panie! dążności do urządzeń autono­

micznych spólne są wielu krajom berłu Twojemu pod­
ległym, to kraj nasz szczególne ma jeszcze powody, by 
przy nich obstawał.

„Nie upłynęło jeszcze 100 lat, jak kraj ten był 
organiczną częścią wielkićj politycznój ca­
łości. Przeszedłszj7 pod berło przodków Twoich Najj. 
Panie lnie wyparłonsięnigdyswćj indywidual­
ności narodowćj, przy każdój owszem sposobności, 
jakiój i dziś nie pomija, podnosił głos swójwgłę- 
bnkiem poczuciu prawa i słuszności, dla uzy­
skania instytucji zgodnych z tradycyami swo- 
jemi i potrzebami rozwijającemi się w miarę 
postępu, odpowiednich stosunków7. Nie tylko

sobie rozpustne saturnalia, targa się na wszelką władzę 
i powagę, aż zmęczony nadaremnóm wysileniem wpada 
najprzód w powątpiewanie, zkąd o krok jeden przejśeie 
do niewiary. Jedni zaślepieni dumą, uwiedzeni błędnemi 
naukami, lub stawszy się swych namiętności służalcami, 
trwają w tój niewierze, drudzy szczęśliwsi, oświeceni na­
bytą dokładniejszą nauką, silniejszóm rozumowaniem, 
głębszóm myśleniem, doświadczeniem zyskanóm w niedoli 
życia, wyrabiają w sobie coraz silniejsze przekonanie o za- 
wodnój mądrości ludzkiój, o niepokoju, jakim ona nabawia, 
czczości, jaką pozostawia i zwracają się ku tój niemylnój 
prawdzie wiary, która jedynie uspokoić i zaspokoić zdolna. 
Raz przebywszy przepaści rozumowania, manowce doeie- 
kań, wróciwszy na prosty gościniec, nie opuszczają go wię- 
cój i na uim bez bojaźni i niebezpieczeństwa posuwają się 
spokojni ku celowi i kresowi tego żywota. Aezkolwiek 
zawsze z boleś«ią przychodzi po nawróceniu na prostą 
drogę wspominać sobie czas, w którym błąkaliśmy się 
wśród powątpiewania i przeczenia, niewiein, czy więcój 
jest pożądana łaska stałój i niezachwianój wiary, czy ła­
ska nawrócenia. U stale wierzącego wiara jest pełną 
prostoty i tkliwości, lecz częstokroć jest po części owocem 
nawyknienia, nie jest więc wolna od wszelkiego niebezpie­
czeństwa. , Wiara nawróconego jest silną, niezachwianą. 
Umysł, który się wyrzekł prawdy i znowu zatęskniwszy 
do niój. odzyskał ją, już się jój nie pozbędzie; więcój się 
ceni dobro odzyskane, niż ciągle posiadane, więcój nabyte, 
niż bez trudu dostąpione. Kiedy Chrystus Pan wyrzekł 
parabolę o owcy zbłąkanej i znalezionój, i kiedy dodał, „że 
także będzie radość w niebie nad jednym grzesznikiem po­
kutującym więcój, niż nad dziewięćdziesiąt i dziewięeią 
sprawiedliwych, którzy nie potrzebują pokuty“, to zape­
wne oprócz względów niewyczerpanego miłosierdzia miał 
i to na myśli, że nawrócony silniejszy bywa w poprawie, 
aniżeli stale wierzący w enocie.

W późniejszym wieku okoliczności a więc doświad­
czenie sprowadza zmianę naszych wyobrażeń;"w młodości 
ludzie, z którymi żyjemy i książki, jakie czytamy, wpływ na 
nie najsilniejszy wywierają. Przebywanie z ludźmi przeję­
tymi jeszcze wyobrażeniami ostatniego stulecia, lub obo­
jętnymi dla wiary; karmienie się dziełami encyklopedystów 
francuskich i filozofów sceptycznych Locka. Hobbesa, Spi­
nozy; wczytanie się w dzieło Gibbona, z którego wymo­
wne rozdziały o Julianie Apostacie przetłómaczyłem ; od­
pychanie wszelkich dzieł, które mnie mogły w przedmio­
cie religii oświecić, przekonać, a między któremi gło- 
śnemi wtenczas były świeżo wyszłe pisma p. de Maistre 
i księdza Lamennais: Sur F indifférence en matière de re­
ligion, wtrąciły mnie w stan wątpi.nia a potóm niewiary. 
Do tego stopnia obłąkał się mój młodzieńczy umysł, że 
przeczy tawszj7 dzieło Cabmisa Rapport du physique 
et du moral de l’homme, tchnące najwyraźniej­
szym materyalizmem, tóm niebezpieczniejszym, że opar­
tym na nauce, tak się nim przejąłem, że je uważałem za 
zbiór prawd nieomylnych. Chociaż mój rozum uległ chwi­
lowemu obłędowi, serce nie zatyło do tego stopnia, abym 
nie czuł, nie rozumiał całój doskonałości ewangielicznój 
nauki; jednakże odpychając wszelkie wyobrażenia religii 
objawionój, w obłędzie moim chciałem zająć się pismem, 
mającóm mieć tytuł: Nauka chrześciańska, pod­
niesiona do systematu filozoficznego.

O! z jakim żalem, z jaką boleścią spoglądam dzisiaj 
na ten czas mojój młodości, w którym zaparłem się mego 
Zbawiciela, w którym wśród pychy niedojrzałego umysłu 
z błędu w coraz grubszy błąd, z przepaści w coraz ciemniej- 
sząprzepaśó, przyspieszonym biegiem spadałem. Bo raźna

i bowiem odrębność historycznych tradycji, lecz 
■ nie mniój odrębność potrzeb, wynikających 
: z jego wewnętrznych stosunków, zniewala go 
j do wymagania samorządnych instytucyi.

„Pomimo to przystępujemy na wezwanie Twoje Najj. 
i Panie! do wyboru delegacyi, na dowód, iż żadnemu usiło­

waniu, zmierzającemu ku porozumieniu się, celem upo­
rządkowania wewnętrznych stósunków monarchii, prze- 
szkodj- stawiać nie chcemy.

„Wszakże wierni historycznym naszym trą­
dy cy om, pomni orzeczeń przeszłego sejmu, zanosimy 
w tój ważnój dla państwa jak i dla kraju naszego chwili 
najpokorniejszą proźbędo Ciebie Najj. Panie, abyś 
przy nastąpić mającój organizacji państwa nie dopuścił 
naruszyć historyczno-narodowćj naszój indy­
widualności i nadwerężyć wypły w aj ącego z nić] 
prawa stanowienia jedynie w swym sejmie 
krajowym o sprawach krajowych, wskazauych 
samą istotą tój indywidualności.

„Ufni Najj. Panie! w szlachetne Twoje chęci i wszech­
stronnie sprawiedliwe zamiary, wołamy w uczuciu nieza- 
chwianćj wierności: Oby Bóg Ciebie Najj. Cesarzu 
i Król nasz ochraniał i błogosławił!“

Wniosek komisyi przekładającój sejmowi ten pro­
jekt adresu brzmią następnie:

„Sprawozdanie komisyi sejmowćj, mianowanój do 
rozpoznania przedłożenia rządowego o wyborze do radj7 
państwa.

Wysoki Sejmie!
Komisya do rozpoznania przedłożenia rządowego 

o wyborze delegacyi do rady państwa, na posiedzeniu 
sejmu z dnia 22 bro. obrana, wnosi: wysoki sejm raczy 
uchwalić:

1) Załączony adres do Najj. Pana,
2) Wybór delegacyi do rady państwa.
Tym wnioskiem komisyi załatwia się zarazem prze­

kazany jój uchwałą Wys. Sejmu z dnia 21 lutego 1867 
projekt do adresu, wniesiony przez posła księdza Pa- 
wlikowa i towarzyszy.“

Dziś sprawozdanie komisyi i projekt adresu roz­
dano posłom. W sobotę zapewne rozpoczną się nad tą 
kwestyą rozprawy.
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PRUSY.
Berlin, 1 marca. Wydziały parlamentu zajmowały 

się dalszemi rugami wyborczemi. W drugim wydziale 
zapadła uchwała, aby polecić izbie wstrzymanie wyboru 
ministra v. Oheimb, dopóki śledztwo sądowe nie wykaże, 
czy zarzuty, przeciw temu wyborowi podniesione, mają 
podstawę lub nie. Nawet konserwatywni członkowie wy­
działu głosowali za wstrzymauiem. Powtórny wybór 
w okręgu Wolmirstedt-Neuhaldensleben odbędzie się dnia 
10 marca. W okręgu tym postawiło stronnictwo kon­
serwatywne księcia następeę tronu jako kandydata na­
przeciw Forckenbeekowi, kandydatowi liberałów. Elber- 
felderZeitung, która o tój kandydaturze ks. następcy 
tronu donosi, sądzi, że już z monarchicznych względów 
nie należało wciągać do wyborów osoby księcia, bo byćby 
mogło, że nie otrzyma większości, lubo Elb. Z tg. sama 
przewiduje, że ludność wiejska powszechnie za księciem 
głosować będzie. Berlińska Borsen-Zeitung zaś do- 
daje, że ile zna osobistą skłonność księcia następcy tronu, 
sądzić należy, iż książę życzyć sobie tego nie będzie, aby 
użycie jego imienia posłużyć miało do pozbawienia parla­
mentu takiego posła, jak p. Forckenbeck, którego wiel­
kie zasługi w ostatniej sesyi pruskiego sejmu sam książę 
wysoko ceni.

śliską i pochylą ścieszkę błędu wstąpiwszy, zatrzymać się 
na niój nie możemy. Raz zaprzeczywszy prawdzie religij- 
nój, jeżeli tylko chcemy być zupełnie logicznymi i rozwi­
jać w ciągłym postępie rozumowanie nasze, musimy dojść 
do zupełnego zaprzeczenia, do zupełnój niewiary, musimy 
ponieść karę za zuchwałe dociekanie, wierząc tylko w ma- 
teryalizm.

Taki był wówczas stan mego umysłu, ale cóż się 
z sercem działo? musiało być zupełnie uszczęśliwione, 
kiedy Delia była blisko niego. Lecz czy sercu dziewię­
tnastoletniego młodzieńca zaufać można? To właśnie zbli­
żenie się do przedmiotu pierwszój miłości, to częste prze­
bywanie z nim, które powinno było tę miłość rozpłomie­
nić i utrwalić, posłużyło do jój przygaszenia. Czułem cię­
żar na sumieniu, że przed .najlepszymi rodzicami ukrywa­
łem głębokie uczucie serca i zamiary moje, ulgi dozna­
łem, gdy traf zdarzył, że sami je odkryli. Jako rozsą­
dni i kochający rodzice nie stawili gwałtownego oporu 
mojój miłości, lecz rozwiązanie jój losów zostawili cza­
sowi i dojrzalszemu rozsądkowi memu. Ja tćż codzień 
przekonywałem się więcój, że nie byłem kochany miło­
ścią, jaką kochałem, że bez zadania głębokiój rany, zmie­
nić się mógłem, że nasze charaktery, usposobienia, wyo­
brażenia, zupełnie sprzeczne były. Codzień więc Delia 
w oczach moich coraz mniój była Delią coraz więcój sta­
wała się Zofią. Rok nie upłynął pobytu jój w naszym 
domu, kiedy już wycofać się chciałem z powziętych nie­
rozważnie zamiarów, wstydziłem się tylko romansowego 
Alberta i podobny byłem do tego porażonego wodza, który 
przymuszony cofnąć się, w buletynie swoim względom 
strategicznym swój ruch wsteczny przypisuje.

W ciągu tego roku 1823 dwa pomyślne dla mnie na­
stąpiły wypadki. Stryj mój, ksiądz Józef Koźmian, na 
silne przedstawienie namiestnika, mimo dwuznacznego 
postępowania ministra Grabowskiego, a chytrości i intryg 
biskupa Prażmowskiego, został mianowany biskupem ka­
liskim. Choć jego zasługi i duchowne i obywatelskie były 
niezaprzeczone, choć na stopień, którego był godny, zo­
stał wyniesiony, przecież nie było tajnóm, że namiestnik, 
który coraz więcój oceniał i przywięzywał się do mego 
ojca, chciał jego zasługi tóm wyniesieniem brata wyna­
grodzić. Drugim pomyślnym wypadkiem nazywam powrót 
ojca mojego do dziedziny poezyi, którą był od lat paru 
opuścił. Dał się on skłonić do przejrzenia i uzupełnie­
nia swojego „Ziemiaństwa“, chciał przynajmniój pieśń jedną 
wykończyć, za pierwszą poszła druga, poszły i następne. 
A jeżli prawdziwóm jest twierdzenie, że poeta wiosnę po­
winien wśród zimy śpiewać, wojnę wśród pokoju, słodycz 
wśród okrucieństw wojny, to tćż autor „Ziemiaństwa“ z tę­
sknotą i miłością śpiewał wieś, skazanym będij,c na mie­
szkanie w mieście. W miarę jak się tworzyły różne ustę­
py, udzielał je poeta Osińskiemu, a szczególniój najlep­
szemu przyjacielowi swemu Morawskiemu, ten mu nie 
szczędził zachęty, a razem uwag i rad szczerych i przyja­
znych, co tóż przy wspomnieniu o nim w czwartój pieśni, 
ten wiersz wyznaje i z wdzięcznością głosi:

Gdziera raz pierwszy przed tobą te pieśni zanucił,
A tyś we mnie odwagę i nadzieję cucił.
Czy zyskają zaletę, czy bez wspomnień zginą,
Twoją się, twoją staną zasługa, lub winą.

W tymże roku 1823 dnia 20 marca straciła Polska 
najsędziwszego z swoich mężów zasłużonych. Książę 
Adam Czartoryski, jenerał ziem podolskich, zakończył 
w Sieniawie życie, syte lat i zaszczytów, bogate w «noty 
i zasługi; doszedł on do najsędziwszćj starości, bo do 90 
roku życia; na kilka jednak lat przed śmiercią, duchem 
żyć przestał, stracił pamięć, przytomność umysłu, jedną

Przedwczoraj wieczorem ukonstytuowała się pierw, 
sza frakeya północno-niemieckiego parlamentu. Nosić 
ona będzie nazwę „wolnego konserwatywnego zjednoczę, 
nia“ pod przewodnictwem księcia l.a Ujeździe, i liczy do­
tychczas 30 członków.

Gazeta Spenera donosi, że ci pruscy urzędnicy 
sądowi, którzy przyjęli mandaty do półuocno-niemieckie. 
go parlamentu, już zostali uwiadomieni, iż od 1 kwietniki 
odciągać się będzie z ich pensyi kwota bliżój oznaczona! 
na koszta zastępstwa.

Jenerał Vogel v. Falkenstein kazał, jak Beri. Bora, 
Ztg. donosi z Królewca, przez tamecznego inspektora po. 
licyi p. Jagielskiego zaprosić wyborców swoich, do robo-! 
tniczój klasy należących, a mianowicie wszystkich robotni, 
ków przy kolei wschodnićj, do strzelnicy na bankiet 
gdzie ich hojnie piwem ugoszczono. Jenerał wyznacz™ 
na ten cel podobno 300 tal.

AUSTRYA
Adres sejmu czeskiego, który spowodował jegorozwią.j 

zanie, opiewa dosłownie, jak następuje:
„Najjaśniejszy cesarzu i królu 1 Najłaskawszy Panie! I

„Najwyższym patentem z dnia 2 stycznia rb. raczy, 
łeś Najj. Panie zwołać sejm Królestwa Czeskiego, i we- 
zwać go do wysłania delegatów na nadzwyczajną rad; 
państwa.

„Przy zagajeniu jednak tego wiernego sejmu, który 
się z dawna cieszy prawem bezpośredniój styczności z N 
królem Czech, uwiadomiono go, nie najwyższóm słowem, 
lecz doniesieniem rządu Jego cesarskiój Mości, że znie- 
siono nietylko ów najwyższy patent, na mocy którego sejtrj 
się zgromadził, lecz że również manifest z dnia 20 wrze­
śnia 1865 r., który sejm w swych powtórnych najpoddai- 
szych adresach radośnie powitał jako otwarcie drogi swo-i 
bodnego porozumienia się, w glównćj swój myśli jest zv 
niechanym.

„Wierno-posłuszny sejm uważa za swoją powinnoś;! 
dać wyraz bolesnemu wrażeniu, sprawionemu tą wiado­
mością, i w najgłębszój pokorze, lecz szezerze i otwarcici 
objawić to przykre uczucie, które w Królestwie Czeskićm! 
wywołała obawa, iż zawarta w owych manifestach drogo-' 
cenna cesarska obietnica jest zupełnie zniweczoną.

„Niebezpieczeństwo to staje się tóm naglejszóm, gdy| 
do wierno-posłusznego sejmu wystósowano wezwanie doi 
przedsięwzięcia wyborów na radę państwa, którą „kon­
stytucyjną“ nazwano, chociaż usunięto w głównych rze- 
czach ową ustawę zasadniczą, n a którój jedynie nazw; 
tę oprzeć można było. Zwołam, obecnie rada nie ma jul 
reprezentować całego państwa: nie może ona być zwoła­
ną w składzie, ową ustawą zasadniczą wytkniętym; prze-l 
znaczonych przez nią tój radzie funkcyi nie może to zgro- 
madzenie wykonywać; ani stanowisko najwyższych orga­
nów rządu do Rady państwa, ani stósuuki królestw i kra­
jów do państwa, ani obopólne stósuuki nie mogą tój usta-i 
wie zasadniczój odpowiadać.

„Wasza cesarska Mość raczyłeś objawić, że ustawaj 
zasadnicza, stanowiąca w jednćj części państwa przedmiot 
obrady, nie może być w7 innych częściach monarchii jako 
obowiązująca norma ' onstytucyjna uważaną ; Was« 
ces. Mość przyznasz niezawodnie, że ustawa zasadnicza, 
w jednćj części stanowczo odrzucona i przez rząd zanie­
chana, a zatem w swój całości nie przeprowadzalna, 
a przytóm niemająca nigdy zupełnego uznania, tóm mniij 
może stanowić prawa konstytucyjnego w swych pojedyń-j 
czych ułamkach.

„Najwierniejszy sejm uważa się za uprawniony poj 
mować obecnie zwołane zgromadzenie za nadzwyczajne 
wychodzące po za zakres konstytucyjnego prawa.
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tylko księżnę wirtembergską, która go z pobożnością ko 
chającój córki strzegła, pamiętał i znał. Nadto dziejtj 
ostatnich lat istnienia niepodległćj Polski i następny« 
czasów pełne są imienia tego znakomitego męża, abyitj 
się kusił o przedstawienie dokładne jego żywota. Mój oj­
ciec skreślił jego życiorys na żądanje jego syna, księcia 
Adama, podług dat i objaśnień przez niego dostar-j 
ezonych.

Jeżli ciążą jakie winy polityczne na rodzie Czartorj 
skich, zaciągnione w połowie ośmnastego wieku, jeżli don! 
ten nie był wolny od zgorszenia w życiu prywatnóm, taki 
powszechnego w owym czasie, i te winy i to zgorszeni! 
okupione zostało niezmiernemi zasługami i wzniosłem 
cnotami tak prywatnemi, jak publicznemi. Nikt z moi 
nych i dostatnich nie umiał używać i znaczenia i dostatj 
ków tak wspaniale, tak dobroczynnie, tak użytecznie; nil 
tyle zasług nie położył w oświacie i ogładzie narodowi]-! 
Książę Adam Czartoryski posiadał tóż znaczenie, które1 
równoważyło władzę królewską, chociaż oprócz jenerał 
stwa ziem podolskich, żadnego innego dostojeństwa nż 
piastował w kraju i nawet nigdy w senacie nie zasiadał 
Ten najmożniejszy pan polski, wielki miłośnik i opiekus 
nauk, był jednym z najuczeńszych ludzi w Polsce, sieds 
języków posiadał i obszerną pamięcią skarby wiadomość 
obejmował. Nie był to jednak, mimo całój swój znakomi­
tości, jeden z mężów Plutarchowych, we wszystkióin i dis 
wszystkich za wzór służący. Nie wszystko, czóm się od-j 
znaezył, wyczerpał sam z siebie; ażeby być w ten sposobi 
znakomitym i zasłużonym, trzeba było posiadać takie, jw 
on, nazwisko, znaczenie i dostatki.

Można także zarzucić jego charakterowi niejaką leli 
kość, nawet płochość, która osobistój jego wartości ujma 
przynosiła. Wesoły aż do pustoty, dozwalał sobie z»1 
bawy i żartów, nawet wśród obrad publicznych, której 
jeżeli nie jego godności, to przynajmniój powadze szkoj 
dziły. I tak naprzykład szlachcicowi jednemu, który przyj 
gotował mowę na sejm ze zdaniem sprzc czuóm projekt"'1! 
prawa, wykraść ją kazał, przepisać i tylko wszędy 
w zdaniu przeczenie na potwierdzenie zamienił. Bierze 
się szlachcic do czytania mowy, czyta ją, co chwilę się 
trzytnuje, wołając: „ale to nie to!“ — czyta dalój; całą Pr2e' 
czytał i chcąc oświadczyć się przeciw projektowi, za pr°‘ 
jektem przemówił. Tylko w Polsce i tylko księciu jęne'j 
rałojtai mógł ujść żart tego rodzaju, wśród obrad sejfflBi 
krajbwego wyprawiony.
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Ci, któfzy go w młodszym wieku znali, ópowiafldaï|
liczne jego pustoty. Raz przebrawszy się wśród W»rj 
szawy za czarnoksiężnika, który i przeszłość znał i P^?j 
szłość zgadywał, ściągał do siebie na spowiedź wszy"ł '
panie warszawskie; żonę nawet własną wyspowiadaj 

spowiadać. I ten ża,ra panie ówczesiie miały się z czego sr„„____  -
uszedł księciu bezkarnie, choć na chwilę oburzył przed 
niemu całą grzeszną płeć piękną.

Zapamiętam księcia jenerała w roku 1812; był nl? j 
kiego wzrostu i choć go wiek już chylił, prostował si5 
i głowę do góry wznosił; bardzo mnie lubił chłopcy | 
siedmioletniego, a dia mego ojca z szczególnóm był P 
ważaniem i przychylnością. Ciało jego sprowadziła,1 , 
dżina z Sieniawy do Warszawy. Odbył się wsPaal‘Lj 
obrzęd pogrzebowy 21 kwietnia; Wielki książę w? jat 
z paradą wojskową i sam pieszo szedł za trumną; jeney 
Wincenty Krasiński oddziałami wojska dowodził. p I 
te honory, ta cześć nie była oddana przez WieL,fn 
księcia znakomitemu Polakowi, mężowi zasłużone 
w ojczyźnie, dowódzcy szkołj7 rycerskiój, ale fcldmars 
kowi austryackiemu. (Ciąg dalszy naatąP’/-
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„Zgromadzenie podobne, którego działalności żadne 
dodatnie normy prawne nie ustanawiają i nie ograniczają, 
będąc powołane rozstrząsaó najistotniejsze kwestye kon­
stytucyjne z głosem stanowczym, dla czynności swoich nie 
anałoby żadnćj ianćj granicy, jak własną wolę lub mo­
żność. Tak prawa korony, jak warunki jedności i potęgi 
państwa, te najwyższe palladja porządku i bezpieczeń­
stwa, tak wewnątrz jak i na zewnątrz byłyby pozbawione 
najkonieczniejszych rękojmi a prawa królestw i krajów, 
uroczyście i najłaskawićj przyznane przsz W. apost. Mość 
najwyższym dyplomem z dnia 20 października 1860 r., 
a nawet prawna indywidualność tychże nie byłyby zabez­
pieczone, gdyby całość konstytucyjnego prawa została 
poddaną postanowieniom większości ogólnych głosów ta­
kiego zgromadzenia.

„Najwierniejszy sejm nie wypełniłby najświętszych 
swoich obowiązków względem tronu i państwa i wzglę­
dem królestwa, które powołany jest reprezentować, gdy­
by zaniedbał najpokorniej przed Waszą ces. Mością wy­
razić, że na tćj drodze widzi on wielkie zagrożenie praw 
monarchy, żywotnych warunków państwa, jak również 
najpoważniejszych interesów i najlepićj uzasadnionych 
praw kraju. 1’rzeniewierz)łby się sejm swojemu powo­
łaniu, wyraźnie uznanemu i wypowiedzianemu w tyloli- 
cznych uroczystych aktach, gdyby się zrzekł pełnćj zna­
czenia najwyższćj obietnicy, że W. ces. Mość głosy le­
galnych reprezentantów królestwa w dziele państwowego 
pojednania raczysz wysłuchać i jako równoważne wziąć 
pod ro wagę — a to nawet aż do stopnia, w którym na­
stępstwa pojednania z królestwem Węgier na stósunki 
całego państwa i na prawa reszty królestw i krajów od­
działywać miały.

„Nie byłby on wcale wiernym tłómaczem uczuć i za­
patrywań się prawnych narodu, gdyby nie wyrzekł, że 
królestwo czeskie, które jest dumne z tego, iż będzie 
zupełnie uprawnionym, nieoddzielnym członkiem monar­
chii austryackiej, całćj Austryi; zastrzega się przeciw 
temu, by byt swój utracić miało w zachodnićj połowie 
państwa, utworze państwowym, któremu brak wsztlkićj 
prawnopaństwowćj podstawy i którego ustrój pogodzićby 
się nie dał z niezaprzeczalnćm prawem i faktycznćm 
istnieniem korony czeskićj, z prawnćm znaczeniem ca­
łego szeregu przez długie wieki aż po dni nasze do­
konywanych koronacyi pełnych chwały przodków Waszćj 
ap. Mości, jako królów czeskich, i z niezaprzeczanćm aż 
po najnowsze czasy prawnopolitycznćm znaczeniem sej­
mów królestwa.

„Najjaśniejszy Panie!
„Królestwo Czeskie w chwilach dobrćj i złój doli 

stało zawsze przy Austryi i przy Najjaśniejszym domu 
panującym W. apost. Mości wiernie i z przywiązaniem, 
a jeszcze odbrzmiewają we wszystkich sercach łaskawe 
słowa, któremi W. apost. Mość udowodnioną tę i w naj­
nowszych ciężkich czasach wierność i to przywiązanie 
najłaskawićj uznałeś. Królestwo Czeskie jest gotowe 
bronić warunków i rękojmi nierozdzielnćj łączności, po­
tęgi i jedności państwa, jest gotowe także ponieść w tym 
celu potrzebne ofiary. Kraj jednak, postępujący w ten 
sposób, nie powinie obawiać się, by jego lojalne zapa­
trywania się źle zrozumiane lub zapoznane zostały dla 
tego, iż dzisiaj z winną czcią ale z swobodną otwar­
tością głos swój podnosi.

„Wiernie posłuszny sejm kilkakrotnie już swoją 
zupełną okazał gotowość, stanąć przy boku rządu W. 
ces. Mości w celu wiernego współdziałania na drodze, 
wytkniętćj najwyższym patentem z dnia 20 września 
1865 względem prawno-politycznych układów i jest dziś 
także gotów dotrzymać słowa swego w myśl swych naj- 
uniżeńszych adresów. Sejm spodziewał się i mniema, 
że i dziś ma prawo spodziewać się, iż mu będzie dana 
sposobność do rozważenia gruntowego owym najwyższym 
manifestem zapowiedzianych przedłożeń i do należytego 
w tym względzie wyrzeczenia zdania własnego. Jeżeli 
teraz i tćj nadziei wyrzec się potrzeba z powodu, że 
rząd cesarski upatruje w tćm środek przyspieszenia 
upragnionego pojednania, iżby bezzwłocznie wspólne 
rozpoczęto narady delegatów niewysłuchanych jeszcze 
królestw i krajów, to najwiernićj posłuszny sejm w oce­
nieniu wzrastających niebezpieczeństw, powstających 
z ciągłych a groźnych zmian coraz niepewniejszych 
stósunków i temu postępowaniu, o ile będzie w stanie, 
żadnych przeszkód stawiać nie będzie.

„Dla tego oświadcza sejm najwiernićj posłuszny 
swoją gotowość uczynienia zadość wezwaniu do udziału 
w takich wspólnych naradach, o ile tylko prawo pu­
bliczne w żadnym kierunku narażone nie będzie; w na­
radach zgromadzenia, w którćm niema obawy, by istnie­
jące sprzeczności majoryzowaniem jeszcze zaostrzonemi 
i pojednawcze działania korony ścieśnionemi zostały; 
w zgromadzeniu, w którćm głos królestw i krajów jako 
taki będzie mógł być słyszany, by był w stanie dojść 
do wiadomości W. ap. M.; w zgromadzeniu wreszcie,

dzenia słuchał rozpraw w ciele prawodawczćm, przyznać 
musi, że p. Rouher wymowną a tak jasną obroną we- 
wnętrznćj polityki rządu stanowczy odniósł tryumf nad 
przeciwnikami swymi z lewicy, którzy zamiast trafnych 
politycznych dedukcyi w prawodawczych błąkając się 
teoryaeh, ułatwili ministrowi stanu świetne jego zwy- 
cięztwo. Nawet przeciwnicy p. Rouher przyznają, że 
nigdy jeszcze nie był tak wymownym i że zasłużył 
w zupełności na to pochwalne uznanie, które mu podo­
bno cesarz Napoleon niebawem w najpocblebniejszycli 
przesłał wyrazach. Dzisiejsza Kr a nce woła w uniesie­
niu: „P. Rouher dumnie dziś zatknął swój sztandar 
w obliczu wroga. Minął już peryod przejścia, urojenia

za koszta wysłania i utrzymania pułków egipskich na 
Kandyi. WiJki wezyr i Fuad pasza starają się odwieść 
wicekróla ou powyższych żądań.

Berlin, 2 maren. i“rry odbytym dziś wy­
borze miiirg?.»Ika parlamentu oddano 340 gło­
sów.: z tych na Simsona las. Simson przyj­
muje wybór.
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a odpowiedzialność nastaje. Dla tego widzimy
rnowie p. Rouher: jest ona wspaniałym wstępem 

konstytucyjnym do utworzonego dekretem styczniowym 
położenia rzeczy.“ Faktyczne przy wczorajszćm głoso­
waniu połączenie się tiers-parti z dotychczasową wię­
kszością nadaje rządowemu w ciele prawodawczćm 
stronnictwu ogromną przewagę. P. Thiers głosował po­
dobno z opozycyą.

Na wczorajszym wieczorze u ministra stanu wszyscy 
członkowie tiers-parti byli obecni i wespół z członkami 
dotychczasowćj większości winszowali panu Rouher od­
niesionego wczoraj tryumfu.

Jenerał Allard wykończył już podobno nowy projekt 
do prawa o reorganizacji armii i za parę dni ma pro­
jekt ten być przedłożony ciału prawodawczemu.

Pojutrze przyjdzie prawo o szkołach elementarnych 
pod obrady ciała prawodawczego. Minister oświecenia 
p. Duriy będzie mówił w imieniu rządu.

La France ma wiadomość z Berlina, że gabinet 
króla Wilhelma oświadczył stanowczo, iż ludność pół­
nocnego Szlezwigu w najkrótszym, ile możności, czasie 
rozstrzygać będzie o losie swoim przez głosowanie po­
wszechne. Parlament północno-niemiecki ma ustanowić 
sposób i czas głosowania.

Podług zapewnień dzisiejszego Monitora wie­
czornego, kwestya fortec serbskich w krótce będzie 
załatwioną. „Cesarski rząd,“ mówi Monitor, „popie­
rał sprawę tę w Carogrodzie i dowiedział się z praw- 
dziwćm zadowolnieniem, że Wys. Porta do nader odpo­
wiednich skłania się koncesyi.“

Pry w&ciit
Łwow, 3 marca. Aa posiedzeniu sejmo- 

toezyły się „ezni-aj ruzjirany nad adre­
sem u wy sianiem posłów sio rady państwa. 
Przeciw adresowi przemawia Horkon sbi i sta­
wia wniosek: aby Gaiieya, jako rewindyko­
wana część Węgier*, trzymała się z Węgrami 
i nie wysyłała posłów do Wiednia. Pawlik 
i Pietruszewłez z frakeyi świętojurskiej prze­
mawiają za wysłaniem i stawiają własny pro­
jekt do adresu. Bis. Sauguszko proponuje 
własny adres, broniący patentu lutowego; 
Staro wiejski, Hrzeczunowlcz i Ziemiałkowskł 
bronią adresu komisy! i są za wysłaniem do 
rady państwa, Chrzanowski i Grocholski temu 
przeciwni. Biziś rozprawy szczegółowe, adres 
niewątpliwie będzie przyjętym, poezem nastą­
pią wybory delegatów do rady państwa i zam­
knięcie sejmu. Bezniowie uniwersytetu za­
mierzają urządzić owaryą z pochodniami na 
cześć Ceszka hr. Karkowskiego.
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Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, daia 2 marca.
Powietrze: mróz.

Giełda ziemiopłodów. Ceny’n» wionę.
Pszenica....................................................................................... 76%

•Żyto...................   63’/,
Oko wita........................................................................................ 16%

- - - - - - Kurs.Glełda walorów.
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................  89’/,
Listy rentowe „   90'/,
Amerykańska 6 % pożyczka...................................................... 77’/,
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................... 88%
Rosyjskie banknoty.............................................   81%
Polskie listy zastawne...............................................................  59%
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 91'/,

■> „ „ nowa.......................................  89%

Przybyli de PossaoH s.ti’. 2 marca 
BAZAR. Moraczewgki z Lednogóry, hr. Mielżyńgki z Miłos’a-

wia, hr. Kwilecki z Gosławic, hr. Rostworowski z Wielkich 
Jeziór.

DOTKL DU NORD Kemackeze Szczecina.
POD CZARNYM ORLHM. Michelsohn z Wrocławia, Mosz-

córką z Tarnowa, Rejewski ze Sobiesierna.
HOlKL GARNI. Ottinger z Wrocławia, Pinner

czeńska z
J%NtóRA
z córką z Berlina, Wierzbiński z Włókna, Oppalla z Wro­
cławia.

, ol-lis

Hóńiest&ila sueidowc,
Giełda poznńńsiirt, 2 marca.
-owo listy zast. 4%, 89% płc. P n. '

90% pic. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—rozn. 
prótt . żąd.—Pozn, 5% obli», ńow. 98,/J żąd. Pozo.
Obry żad. Pozn. 4’/,% obi. paw. 89 żądano. Bani,, polfc; . 
82 pic..

Żyto: na marzec 51’/, płacono, tuarz.-kwc. 50’/ , ? ac, 
na wiosnę 50’/,, płacono, łtwiecień-maj 50’/,, płacono, maj-czer. 
50% plac,, czerw.-lip. 60% tal. pł.

Okowita: (z beczką), na marzec 15% pacono, i -iec. 
15”/,, piać., mai 16% płacono, czerwiec 16%, pł., lipiec, 16% 
płacono, sierpień — płc.

{łiehin hcriińslia, 1 marca.
W skutek wyższych kursów paryzkieb i szczęśliwie za-

kończonój regulacyi uspobienie giełdy było bardzo stałe a kursa 
wyższe.

Walory praskie: Dóbr. poi. pstwa (4%%) 100 płac. ł'cż 
pstwa z r. 1859 (5%) 104% płc., Obi. pstwa i3%) 84% plac. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121’4 źąd.

List- zast.: Zacb.-prusk. j.31,,) 77’-, płacon. dto (4%) 86 
płac., dto (4%) 95 płac., Pozn. nowe (4%) 89% płacono. Listy 
rent Pozn. (4%) 90% żąd., Prusk. (4%) 91% płc.

Walory saSranloznei Anstr.-metal. (5%) 48% płc. 
Poż. naród. (5%) 57 płacn., Losy z roku 1854 (4%) 62% ptacono. 
Losy kred, z r. 1858 69 płacono., Losy z r. 1860 (6%) 71’/8 płc. 
Losy z r. 1864 (5%) 43% pł. Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 62 żąd. 
Ros. pożyć, prem.z roku 1864 (5%) 91% płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 c/ot

¡ości które poda królestwom rękojmię, iż, jak tó w adresie 
oini-i sejmowym z 7 grudnia się wyrażono, „bez współudziału 
j dla sejmu nic się stać nie może i nie stanie, coby odzie- 

olj. dziczone prawno-polityczne stanowisko Czech i ich stó­
sunki do trenu i państwa zmienić mogło.“

„Z tćm ponownćm zapewnieniem zwraca się więc 
najwierniej posłuszny sejm czeski w niezachwianćm 
zaufaniu, że sprawiedliwość i łaskawe usposobienie W. 
ap. Mości dalekiemi są od zadania gwałtu tym lojal­
nym przekonaniom, do uświęconćj osoby swego łaska­
wego monarchy, składając u stóp tronu prośbę:

„Racz W. c. k. ap. Mość zezwolić łaskawie, by sejm
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pod temi tu najpokornićj wyrażonemi przypuszczeniami 
za pośrednictwem swych wy-we wspólnych naradach 

słanników brał udział.
„Oby Bóg utrzymywał, strzegł i błogosławił W. c. 

k. ap. Mość!“
W dodatku do adresu komisya postawiła następu­

jący wniosek:
„Wysoki sejm uchwalić raczy:

adali
WaG
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stkie

. 1. Powyższy
i Jego c. k. apost.

najpoddańszy adres wystósować do 
Mości i upoważnić marszałka krajo-

^ego do jak najspieszniejszego doręczenia go Jego c. 
Mości:

2. Wystósować w drodze, jaką pan marszałek uzna 
odpowiednią, najpoddańszą prośbę do Najj. Pana, 

aoy sesya sejmowa mogła pozostać otwartą, dopóki nie 
żart nadzejdzie Najwyższa na adres decyzya.“ Obydwa punkta 

Sejm uchwalił.
FRANCY A.

Paryż, 27 lutego. Ktokolwiek wczoraj bez uprze-

Telegramy.
Petersburg, 1 marca. Rosyjski poseł w Carogro- 

dzie, jenerał Ignatiew, doradzał, jak zapewniają, Wyso- 
kićj Porcie, aby przywróciła jak najspiesznićj u siebie 
stan normalny oraz odstąpiła Kandyą Grecyi.

Peszt, 1 marca. Dziś odbyła się uroczystość spusz­
czenia zwłok arcyksięcia Stefana do grobu w Budzie. 
Przy żałobnym obchodzie obecni byli brat i szwagier 
zmarłego, arcyksiążęta Józef i Karól Ferdynand, oraz mi­
nistrowie węgierscy i deputacye obu izb węgierskiego sej­
mu. W imieniu dworu belgijskiego znajdował się na po­
grzebie jenerał Morkerke. Dwór oldenburgski także był 
reprezentowanym.

Tryest, 28 lutego. Pocztą wschodnią nadeszły na­
stępujące wiadomości:

Car o gród, 23 lutego. Dawniejszy gubernator 
Kandyi, Izmail pasza, zamianowany ministrem policyi.

Pa tras, 24 lutego. Pomiędzy naczelnikami po­
wstańców wzrasta niezgoda. Reorganizacya armii gre 
ckićj postępuje spiesznie. We fabrykach francuzkich po­
czyniono wielkie obstalunki hrotii. Rząd turecki wy­
puścił na wolnść ochotników kandyjskich wziętych 
w niewolę.

Paryż, 1 marca. Wedle doniesień telegraficznych 
z Kairo z dnia wczorajszego są pogłoski o powiększeniu 
armii egipskićj całkiem mylne. Wicekról nakazał prze­
ciwnie zmniejszenie swćj armii o połowę.

Paryż, 1 marca. Z Carogrodu nadeszła tutaj urzę­
dowa depesza z dnia wczorajszego następnćj treści: Wia­
domości z Aten i z Korfu, donoszące o zwycięztwie [po­
wstańców nad 8000 Turków, dniach 13 i 14 lutego odnie- 
sionćm, dalej o zwycięzkich postępach powstania i wre­
szcie o rzeziach dokonanych przez Turków, są zupełnie 
bezzasadne.

Londyn, 1 marca. Z Nowego Jorku donoszą pod- 
atlantyckim telegrafem z dnia wczorajszego, co następuje: 
prezydent Johnson zamierza założyć veto swe przeciw bi­
lowi, dotyczącemu zaprowadzenia zarządów wojskowych 
w południowych stanach.

W izbie reprezentantów wniesiono rezolucyą, wzywa­
jącą prezydenta, ażeby udzielił objaśnień w sprawie ewen­
tualnego ukonstytuowania królestwa Kanady. Rezolucyą 
oświadczającą, iż byłoby to narażeniem bezpieczeństwa 
i pokoju Zjednoczonych Stanów, przekazano komisji dla 
spraw zagranicznych. Wedle doniesień z Meksyku z dnia 
24 lutego przerwali republikanie wszelkie komunikacye 
pomiędzy stolicą a morzem. Stronnicy cesarscy i cudzo­
ziemcy czynią przygotowania do opuszczenia kraju.

Florencya, 28 lutego. Gazzetta ufficiale ogła­
sza dekret, nakazujący utworzenie stałćj eskadry na mo­
rzu Śródziemnćm. Italia donosi, że eskadra ewolu­
cyjna uda się pod wodzą admirała Ribotti około 15 b. m. 
na wody wschodnie dla opieki włoskich poddanych. We­
dle Opinion e towarzyszyć będziejenerałMenabrea księ­
ciu Humbertowi do Wiednia.

Bruksela, 1 marca. Wedk Journal de Bruxel­
les odbędzie się uroczystość zaślubin hr. Flandryi z księ­
żniczką Maryą Hohenzollern na dniu 25 kwietnia

Belgrad, 1 marca. Zapowiadają tutaj jak najmocnićj, 
że Wysoka Porta oświadczyła swą gotowość do ustąpie­
nia z twierdz serbskich nie wyjmując Belgradu, pod temi 
warunkami, iż Serbia opłacać będzie podwyższony haracz 
roczny, rozbroi narodową milicyą, czynną armią swą 
zmniejszy i wreszcie, iż państwa podpisane na traktacie 
paryskim poręczą za ’’uznanie ze strony Serbii prawa 
zwierzchniczego Wys. Porty, oraz za pokojowe zachowanie 
się Serbii w obec sąsiednich prowincyi tureckich.

Bukareszt, 28 lutego. Dawniejszy minister wojny 
ks. Kuzy, pułkownik Salomon, wstąpił znowu do armii.

Carogród, 1 marca. Pomimo zaprzeczeń urzędowych 
dzienników, zapewniają w kołach dobrze poiformowanych 
jak najmocnićj, że wicekról egipski wystąpił z 'licznemi 
i stanowczemi żądaniami. Ismail pasza domaga się prawa 
noszenia tytułu władzcy Egiptu, bicia własnćj monety 
i mianowania naczelnego wodza swćj armii ; prócz tego 
mają być święte miasta w prowincyi Hedżas i cały wscho­
dni brzeg Czerwonego morza oddane pod zarząd egipski. 
Wicekról żąda w końcu, aby mu pozostawiono wyspę Kan­
dyą tak[ długo, aż otrzyma od W. Porty wynagrodzenie

Wiadomości miejscowe
Poznań, 2 marca. Jak dawniej

potoczne, 

już donosiliśmy pleć
piękna szczególniejszemi względami zaszczyca tćj zimy prelekcje, 
odbywające się co piątek w Bazarze. To tćż wczorajszy od­
czyt wyłącznie niemal tójźe płci był poświęcony. Pan Dr. med. 
Mizerski mówił o kosmetyce, czyli sztuce upiększenia ciała 
ludzkiego, ze stanowiska historycznego i ścisłej nauki. Położy­
wszy sobie za cel, sprostowanie mnogich w świecie damskim roz­
powszechnionych przesądów, przynoszących uszczerbek zdro­
wiu a wątpliwy zysk piękności, poruszył wiele tajemnic toale­
towych i wy lobył na światło dzienne krytyki mnóstwo arkanów 
damskich, znanych zaledwie z posłuchu brzydszćj połowie rodu 
ludzkiego, czćm na początku widoczną wywołał sensacyą w gro­
nie dam słuchających. Odsłonienie ich spraw zakulisowych, 
przedstawienie elegantki, jak przed swą gotowalnią. krząta się 
około podniesienia sztuką wdzięków przyrodzonych i to na tej sa- 
mćj sali, gdzie zwykle w całej pełni powabów i gracyi występo­
wać zwykła — rozbieranie tak delikatnych materyi, jak kwestyi 
sznurówek, różu, bielidła, wody dyamentowej na zmarszczki itp., 
w obec ciekawie słuchającego zastępu mężczyan — wszystko to 
mogło w nieco trudne i żenujące położenie wprawić obecne na 
prelekcyi damy. Tymczasem szanowny prelegent, trzymając się 
wszędzie granic naukowego wykładu i nie schodząc ze stanowi­
ska lekarza, dającego przepisy hygieniczne, zdołał szczęśliwie 
z trudnego wywiązać się z.dania. Raz poraź tylko przelotny, 
jak widzieliśmy, zaigrał uśmiech na ustach dam, gdy prelegent 
opowiadał o małżonce Nerona, Popei, która 500 oślic trzymała, 
by w ich mleku każdego poranku się kąpać, albo o owej ele­
gantce paryzkiej, która słynęła z alabastrowej białości, lecz pe­
wnego razu z czarną jak mur-ynka twarzą weszła na salą ba­
lową. a to z tego powdu, że po drodze jakieś wodorodowe gazy 
z : ienacka ją owionęły i blanż na jej twarzy w sadze zmieniły. 
Ostrzegając przed szarlatańskiemi środkami, które nietylko pra­
wie nigdy nie pomagają, lecz owszćm: częstokroć zdrowiu szko­
dzą, podawał prelegent zarazem niektóre przepisy kosmetyki ra- 
cyonalnej, które zapewne damom więcćj przypadły do gustu, niż 
nie jeden teraźniejszy lub dawniejszy środek kosmetyczny, np. 
ów proszek z suszonych i tartych ślimaków, co to nim staro­
żytne Rzymianki twarze sobie bieliły.

— Wczoraj wieczorem o godzinie 6 usiłował odebrać so­
bie Życie ślósarz Herman Lowenau na Chwaliszewie wystrzałem 
z pistoletu. Kula ugodziła w lewy bok, tuż obok serca. Samo­
bójca żyje jeszcze, ale rana podobno jest śmiertelną.

— Dziś odpłynęła Wartą pierwsza szknta, znacznym 
obładowana ciężarem.

—- Na wieżą krnświoką złożyli w redakcyi: ks. Zawidzki 
z Skalmierzyc 1 tal., ks. Jagielski 1 tal.; ogółem zebraliśmy
4 tal.

— Wsća w Warcie przybrała dziś o i cale.
— Kalendarz. Jutro, w niedzielę] dnia 3 marca 

gundy panny, 
słońca dnia 3
minut 43

Kune-
w kalendarzu słowiańskim Sławomiła. Wschód 

marca o godzinie 6 minut 45, zachód o godzinie 5

m. Srena, 1 marca. W środę i czwartek, dnia 20 i 21 
lutego, odbyły się w mieście naszem dwa bale na sali Kadzi- 
dtowskiego, na które, jak tego spodziewaliśmy się, liczne zje­
chało się towarzystwo z naszego i sąsiednich powiatów. Miasto 
przybrało Ożywioną postać przez dwa dni odbywającój się towa- 
rzyskiój zabawy. Bawiono się serdecznie i wesoło, w obu ra­
zach ai do 5 godziny rano. Tańczących par było 26; młodzieży 
liczny zastęp. Toalety dam były piękne, ale b -.rdzo skromne 
i nader gustowne. Miłe i uprzejme gospodynie balu, jako też na 
wszystko baczący gospodarze, inadali zabawi« ochoczóji cechę 
serdeczności i nie wymuszonej towarzyskości, W czwartek 21 
lutego po pierwszym balu około godziny ’6 wieczorem zjedzono 
wspólnie obiad, w czasie którego wznoszono toasty na cześć go­
ści, przybyłych z drugich powiatów, na cześć gospodyń balu, 
dam, gospodarzy i całego towarzystwa, a który zakończono pię­
kną i serdeczną mową wzniesionym staropolskim toastem „ko­
chajmy się.“ Wszyscy goście wynieśli ze sobą to miłe przeko­
nanie, że wesoła zabawa w domu u siebie, pomiędzy swoimi na 
ziemi ojczystej, chociażby w najmniejszem miasteczku i z nie- 
któremi niewygodami, stokroć jest lepszą i serdeczniejszą, jak 
w wielkich miastach za granicą pomiędzy obcymi, bo nie plami 
i nie obciąża wyrzutami narodowego sumienia bawiących się. 
Z do bodu, wpłynionego przez rozprzedane bilety balowe, po 
odtrąceniu kosztów na urządzenie balu nieodzownych, dostał tu­
tejszy powiatowy lazaret 40 talarów, a ubodzy tutejszego miasta 
8 talarów 16 sgr. 6 fen., oddanych na ręce pana karaelarza Ta- 
drzyńskiego.

Przed kilkunastu dniami zdarzył się jednemu z [¡tutejszych 
piekarzy B. bardzo nie miły i niespodziewany przypadek. Otóż 
piekarz ten, idąc z przyjacielem około północy odwiedzić znajo­
mego sobie podoficera, napadnięty został w pobliżu jednego z do­
mów zajezdnych, gdzie kilkuuastu żołnierzy tańcem się bawiło, 
przez kilku synór/ Marsa, którzy biorąc go za inną osobę, nie­
miłosiernie jak najniewinniej zbili i po rękach pałaszami pokale­
czyli, tak że nadbiegły przyjaciel zdołał go zaledwie z rąk na­
pastniczych wyswobodzić i potyranego do domu odprowadzić. 
Wypadek ten, dotąd w mieście naszem nie praktykowany, stal 
się głośnym; przybyły audytor wojskowy śledztwo przeprowadził 
i winnych wypośrodkował, którzy mimo prośby niewinnie_ po­
krzywdzonego mieszczanina za swymi rodakami, bezwątpienia 
zasłużoną karę odbiorą. Na końcu zeszłego roku obrano i po­
twierdzono Rudolfa Laubego, intermistycznego burmistrza w Ja­
raczewie, na rozjemcę dla miasta Jaraczewa w miejsce burmi­
strza Roberta Imkemeiera.
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H. Demel, właściciel Zieleńca, umarł 
opatrzony śś. Sakramentami 28 lutego, 
Ppgrzeb odbędzie się 2 marca o godzi- 

4 z południa. [1248]nie I
ostawa kamieni

brukowania.
naszym zamiarem poruczyć dostawę 

™czasowo 70 szachtów kamieni rozcinanych! 
0 ‘'łukowana w drodze submisyi i wzywa-,

do

my chęć podjęcia się tćj dostawy mających 
aby swoje [offerty z napisem: „offerty dla 
dostawy kamieni rozolnanyob“ złożyli 
zapieczętowane w naszćj registraturze do 
dnia 21 marca rb od godziny 6 z wieczora, 
gdzie do tego czasu wyłożone będą warunki 
dostawy. Przytem nadmieniamy, że czas 
dostawy wyznaczony doi sierpnia rb. i że 
miejsca odstawy położone są na miejskich 
¡placach składu przy ulicy Sto Marcińskiej. 

Poznań, dnia 20 lutego r. 1867. [1250]
Magistrat.

Do kenkursu nad majątkiem zmarłego w
Poznaniu kupca Karola Gałężewskiego li­
kwidował jeszcze

1) Aptekarz Pfubl w Poznaniu pretensyą 
w ilości 5 tal 24 sgr.

2) Rządzca masy konkursowój Ludwika 
Hirschfelda, kupiec Cleinow w Poznaniu 
pretensyą w ilości 3 tal. 15 sgr.

3) Kupiec Kuhberg & Comp. w Szczecinie 
pretensyą w ilości 38 tal 27 sgr. 6 fen.

Termin do rozpoznania tych pretensyi

wyznaczono na
dzień 9 marca rb przed południem 

o godzinie 10
przed podpisanym komisarzem konkursu w 
lokalu sądowym, o czem wierzyciele, którzy 
pretensye swoje zameldowali, się uwiadomiają. 

Poznań, dnia 22 lutego I8ó7. [1263]
Hrólewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gnebler.

Ogłoszenie.
Towarzystwo rolnicze powiatów Pleszew-

91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie lisi-, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 59% pł. Włosk. poż. (5%) 54%—% ple. 
Amer. poż. (6%) 77%—%płae. Akoye kol żel.: Kol.-mind. 144 płac 
Gal. Kar.-Ludw. 88 płac. Austr. Iranc. 113—12’/4 plac. Warsz.-wied. 
65 płac. Banklltd. Austr.-cród. niob. 76% pł., Pozn. prow. 104% 
pł. Szląsk. stów-bank. (4%) 115’/, żd. Oertyf. bipot. Hiibnern (4% %) 
101’/» żd. Hansem. (4’/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip. 
szl. stów, bank, (4%%) 100% żąd., Meining. (4’/,%) 93’/, żąd.

Kurs gotówki pap. pleń.: Frdr pruski 113%, płc., lar. 
111% płc., suwereny 6. 23’/, płac., nap. 5. 12’/8 płc., półimper 
5. 16’/, pł., doli. 1. 12% pł., Zagr. banku. 992|3 płc., Austr. 
banknoty 79% płac., Ros. banknoty 81% płac. — Qy«k#Ete bsK- 
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—86 tal. żółta mar- 
cbijska 83 tal. piękna marchijska 86 tal. płac. 2000 funt, na 
kwiec.-maj 76—’/,—76, maj-czerw. 78’|,—77 sprzed., czerw.-lip. 
78 tal. żąd. Zyto: 2000 funt, w mięjscu 56—57 tal. płac., 78 
—99 funt. 55—’/,, 79-80 funt. 56—’',, 81—82 funt. 57 tal. pic., 
na bieżący miesiąc 54 sprzed, na wiosnę 53' ,—53 sprzed, i żd, 
52% płac., maj-czer. 53’/,—53, czerw.-lip. 53%—% sprzed, lip. 
sierp. 52'/, żąd. 52 tal. płc. Jęczmień: w miejscu 1750 fuut. 
45—52 tal. marebijski 49%—50’/, tal. płac. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 26—29 tal., saski 28, szląski 28'/3, czeski 28% tal. pł. 
na wiosnę 27%—pł. .% źąd,, maj-czerw. 28, czerw.-lip. 2S’/4 
tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 1 na paszę 52—66 tal. 
Olej rzepiowy: 100 fant, bez beczki w miejscu 11%— 
tal. pł., na bież, miesiąc 11%„ marzec-kw. 11'/, żąd., kw.-maj 
II’/,—’/,„ maj-czerw. 11’/,,—%, wrzes.-paźdz. ll‘%4—% tal. pł. 
Olój lniany: w miejscu 13% tal. Okowita: 8000% Trał, w 
miejscu bez beczki 16%—% tal. pł. na bież. mieś, i marz.-kwiec. 
16’/, płc., ’/„ żąd., kw.-maj 16% płc. i żd. %, płac, maj-czerw.
165/8 płc., czerw.-lipiec 17% płac, i żąd. %, plac., lipiec-sierp. 17,A ... . . .....
17%. .

ĆłfteBida wreetaw»ha, 1 marca.
Koniczyna czerwona: ceny trochę wyższe; poślednia 

12% - 14tal., średnia 14’',—15’/, tal., piękna 17—18'/, talar., 
bardzo piękna 19—19% tal. Koniczyna biała, bez zmiany; 
poślednia 19—21 talar, średnia, 22—24 talar., piękna 25%— 
27'/, tal., bardzo piękna 28%—29 tal. Żyto: 2000 funtów, 
spokojnie; na marzec 53, marzec-kw. 521, żądano, kw.-maj 51’/,, 
maj-czerw. 52, czer.lip. 53—52% tal. pł. Pszenica wypow. 
100 cent., na marzec 71 żądano, maj 73% płc. 74 talar, żąd. 
Jęczmień na marzec 50% talar, żądano. Owies: na marz. 
43% talar, żądano. Rzep na marzec 94'-/, tal. żądano. Olej 
rzepiowy: ceny trzymają się; wypow. 350 centnarów , w miej­
scu 11 talar, żąd., na marzec 11—10”/„ płc., marzec-kwc, 
11, kwiec.-maj li'/,,, maj-czerw. 11’/,,, wrz. paźaz. 11’ , tal. 
pł. i żąd. Okowita: ceny stałe; wypowiedz. 10.000 kwart; 
w miejscu 16% tal. płc. 16'/, tal. żąd., na marzec i marzec- 
kwiecień 16%„ kw.-maj 16’/, płc., maj-czerw. 16% żądano, 
czerw.-lip. 16'%,, lip.-sierpień 17’/,, tal.płac.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun-

żąd! %, płac., sierp.-wrzes. 17% żąd. ’/„ płc., wrześ.-paźd. 
,3 płac, i żąd. ’/„ pł., na sam wrześ. 17% tal. płacono.

tów żółtego 40—16 srg., niebies. 40-45 srg 
Na targu: piękna.

sgr.
91—93 
89-91 
68-69 
57—59 
33-34 
63-66

200 190 176 sgr. 1 
180 172 164 „
160 150 140 „ |

Giełda szczecińska, 1 marca.
Pszenica: spokojniejw miejscu 85 funt, żółta i biało 

pstra S2—80 tal. poślednia 72—81 tal. piękna biała 87 tal. 
83—85 funt, żółta na wiosnę 82 płc. 82% żąd. i płc., maj-czer. 
83 pł.; czr.-lip. 83% tal. żd. Zyto: ceny słabe, 2000 funt, 
w miejscu 58-56'/, tal., na wiosnę .52’/,, maj-czerw. 52%, 
czerw, lip. 53% tal. żądano i płc. Żyto jare bez obrotu. 
Olej rzepiowy: ceny stalsze; w miejscu 11% tal. żąd., na 
marzec 11% płacono, kwiec.maj 11%, płc. ’/8 żąd, maj 11% 
płc., wrzesień-paźdz. 11’,3 talar, żąd. Okowita: ceny trzy­
mają się; w miejscu bez beczki 16% tal. pł,, z beczką 16%4 
talar, pł., na wiosnę 16'/, płc., maj-czerwiec 16%, czerw.-lipiec 
17 płc. i żądano, wrzesień-pa: dziernik 17 tal. płc.

fcleltls» warszawska, 28 lutego.
Listy zastaw. 100 rubl. 79 płc. — Oblig. skarb, (rs, 1OJ: 

74% płc. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 71 pic. - 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56 żąd. — Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 108% pić- — Listy lik w. (4%) 57% płac. 
58 żąd.

Nadesłano.
Równa skuteczność.

Madzca kancelaryi sąd« nadwornego g>.
dr. Loewj w Manncheim zaświadcza z radością wielką, iż 
przez używanie G. A. W. Mayera białego syropu piersiowego 
uwolniony został zupełnie w nader krótkim czasie od ujtor- 
ezywego kaszlu, który go dręczył przez kilka tygodni. — 
pleban Jks. Bebrend w Radawnicy pod Złotowem 
w Zachodnich Prusach uwolniony został od chrypki i za- 
śSeg;mienia piersi przez Mayera syrop piersiowy. — Mał­
żonka majora barona v. Seckendorf w Ansbaoh 
w Bawaryi używała syropu piersiowego z najlepszym 
skutkiem wedle przesłanego panu G. A. W’. Mayerowi 
pisma — C. k. inżynier obwodowy p. Aut. Stroi» 
w Niemes w Czechach pisze d słownie:

„Mam zaszczyt zapewnić WPana publicznie o mej wdzię­
czności, ponieważ uwoluiłeś mnie zupełnie i w nadzwyczaj 
krótkim czasie za pomocą powszechnie tu lubionego 
May ci a syropu piersiowego od mego cierpienia, upor- 
ozywego nader kaszlu katarowego, pół bowiem butelki 
znakomitego tego środka wystarczyło do radykalnego 
uleczenia mego cierpienia.“

Ostrzega się przed »saśIadow»Hinnil i fiaS- 
szerstwaini a ponownie zwraca uwagę na to, iż wyłączny 
skład prawdziwego syropu piersiowego Mayera na Poznań 
znajduje się u S. Spiro, Rynek 87. [1252]

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ lałowy

śred.
sgr
87
84
67
54
32
59

pośle.d
sgr.

79—82 i 
78—81 
64 65 ! 
48-52 f g 
30—31 S’ 
54—57j

za 15Ö funt, brutto,

skiego i Odoianowskiego przeznaczyło 50
talarów na założenie czytelni 
ludowych, z htórychby zara­
zem urzędnicy gospodarczy ho- 
rzystać mogli. — Wzywamy przeto te 
osoby, mianowicie XX. Proboszczów w po­
wiatach Pleszewskim i Odolanowskim, któ- 
rzyby biblioteczki ludowe założyć albo da­
wniejsze nowe-mi książkami zasilić chcieli, 
by się najdalej do 15 marca r. li. z Sekre­
tarzem towarzystwa, panem Stanisławem 
Sczanieckim w karminie pod Pleszewem 
względem warunków porozumieć raczyli, po­

dając zarazem tytuły książek, które mieć 
ipragną. — Przy tćj sposobności najmo­
cniej polecamy trzymanie pisma rolniczego 
,,Piast“, wychodzącego w Chełmnie.

Zarząd Towarzystwa rolniczego 
powiatów Fleszcwskicgo i Odo- 

lanowskiego
z polecenia:

Tadeusz Brauneh. hudwik. 
Heinrich. Stanisław Scza-

niecki. [1099].



4 «

[1210],

Obwieszczenie.
Konkurs kupiecki nad majątkiem kupcaupiecki

Emila Aronschna, w Poznauiń zamiesz. 
Jego, otworzony został prz z prawomocnie 
potwierdzony akord ukończony.

Poznań, dnia 4 lutego 1867 r. [1262]
Królewski Sąd Powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

W aptece
uoznla

mojéj jest otwarte miejsce dla
J. Jagielski. [i486]

Dla sumiennych opiekunów.

Walne Zebranie To w. ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych 
pow. śremskiego odbędzie się w 
Śremie, w hotelu p. Kadzidło w
skiego, dniu BO marca 
rb. ogodzinie 4 z południa. [1215]

Prezes Towarzystwa.

Jako uczennicę do kantoru a w pierwszym 
czasie także jako pokojówkę i piastunkę po­
szukuje się od 1 kwietnia zdro*ój, sil- 
nój, pięknej panienki, religii chrześciańskiej, 
bez ułomności cielesnych, będącej sie­
rotą bez rodziców, mającej 14 do 16 
lat a umiejącej po polsku i
czytać i dobrze pisać, a to pi 
rzystnemi warunkami i na czas trwania j6i 
małoletności. Frankowane zgłoszenia się 

języku niemieckim pod lit. E 6 BO. B 
90 uprasza się przesyłać do ekspedycyi ni­
niejszego Dziennika._______________[li33]

Balowe suknie i beduiny poleca
K. ZnpańskL

Z fabryki mej wyrobów z lanego kamienia
pray Małych Garfcąraeh Śio.

polecam gotowe koryta dla koni, bydła i trzody, koryta do pojenia 
rynny, nagrobki, flisy kolorowe, wazony zwyczajne i do 

wodotrysków, chrzcielnice, figury świętych z filarami odpowiedniemi, 
figury i medaliony allegoryczne, popiersia Marcinkowskiego, Lele­
wela, Mickiewicza itd. ,6 B7

:le

°b“o" inwentarza,

Przyjemi 
z 6 pokoi,

emne pomieszkanie, składające s'ę 
pokoi, kuchni wraz z przynależnościa- 

mi jest do wynajęcia przy Strzeleckiej ulicy 
nr. 22 na pierwszćm piętrze, z powodu tran3- 
lokacyi bardzo tanio od 1 kwietnia. Bliż. 
si> zegółów dowiedzieć się można u R. Beb- 
nlsoba Rynek 81, [1260]

Próżne beczki, wielkie i mniejsze, do 
wody dla Dominiów itp. ma do sprzedania 

’ andel

[1276]
Antoniego P(itonera,

Poznaniu.

Łubin żółty do siewu w w
nym gatunku sprzedaje Dominium GądL,

Próby na żądanie mogą
[1205], Bil

pod Kórnikiem, 
przesłane

■ail Te«

S w ieży wiei k ozia rnisty „chodź 
astrachański kawior ode^ «^1*

W. F. Meyer i Sp,,'p—
[12/2] Wilhelmowski plac 2. |

de red

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego powiatów wrzesińskiego, 
średzkiego i gnieźnieńskiego od­
będzie się dnia 7 marca r. b. o 
godzinie 11 przed południem we 
Wrześni, w oberży p. Paprzyc- 
kiego, na które Zarząd człon­
ków uprzejmie zaprasza.

Slanowski,
[981] z polecenia

jest pod No. 20 Koziej ul. do nabycia.
[1241] ______  S*. tuttnńaki.
Dobra Zawory w pow. śreuiskjm, n»le 

łące do Spółki Biliński, Chłapowski, Plater 
& Comp., są z wolnej ręki do sprzedania 
Bliższych szczegółów udzieli biuro Spółki, 
Berlińska ulica No 14. [1278]

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego połączonych powiatów 
północnych W. Ks. Poznańskiego 
odbędzie się dla zaszłych przeszkód 
dopiero dnia 18 marca w W ą- 
grówcu, w oberży kupca Zapa 
łowskiego, o godzinie 11 z rana. 
Na porządku dziennym będą: 1) 
rozprawy o oszczędności w gospo 
darstwie i o naprawie dróg; 2) dis- 
putatorium, jaki jest najwłaściwszy 
sposób sadzenia kartofli; 3) referat 
z wystawy owiec w Wrocławiu 
4) przedłożenie prób nasion i zbóż 
przez członków Towarzystwa; 5) 
wylosowanie pomiędzy członków 
obecnych trzech narzędzi gospo­
darczych: obsypywacza roślin oko­
powych, zgłębiacza i bron szlą- 
skich z uprzężą. (1254)

Myrekcya.

Na probostwie w Uzarzewle ma być tego 
roku postawiony budynek lbinur- 
Mny, którego kosztorys obliczony ni 1945 
tal. 6 sgr. 10 fen Wykonanie qu. budowli 
powierzy się najmniej żądającemu podjemcy 
w terminie 14 marca rb. o godzinie 2 po 
południu w pomieszkaniu podpisanego rządz* 
cy kościoła, u którrgo rysunek, kosztorys 
i warunki każdej chwili mogą być przej 
rżane Uzarzewo pod Swarzędzem.

[1246]Be. Oatrowlcz.
Qrnnt w Śremie, położony przy ludnej

ulicy nad Wartą, na którym obecnie znaj­
duje się restauracya i szynk, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższych wiad. udzieli
właściciel Tobiasz Friedmann,

w Zai ‘[1087] Saniemyślu.
W księgarni J. M. ¡Żupańskłe<o

w Poznaniu wyszło:
0 rewolucyi polskiej

w roku 1794
napisał

Wojda.
(Tworzy tom VIII Pamiętników z XVIII 

wieku).
Cena 83 sgr. [1247]

Księgarnia nakładowa W. Kamień­
skiego i Sp. w Bazarze poleca w tym 
roku wyszłe:

1. Przerobione dzieje rzeczy pospolitej pol­
skiej J. Moraczewskiego, 9 tomów. 
13’/, tal.

2. Bolesna męka Jezusa Chrystusa po­
dług rozmyślań Emmerich. 20 sgr

‘ --3. Tomasza à
4 sgr.

Zapiski gospodarskie śp

empls Ogródek różanny.

Ign. Sczaniec-

[1194],

Istniejący w mieścio tutejszóm skład mój prawdziwie amerykańskich 1 nie- 
mieoklch maohin do szycia powiększyłem stósownie do wymagań czasu przez zbiór 
machia Wasoh 1 Wring' z fabryki Dbeeler i Braker w Nowym Jorku. Polecam takowe 
jako będące najnowszćj i najdokładniejszej konstrukcyi, które w większych miastach do­
wiodły już swej dobroci, każdemu domowi do łaskawego uwzględnienia.

Zamiejscowym przesyłają się bezpłatnie prospektu. [1268]
C. W. NfiCkel, Hôtel de Saxe.

Krynoliny balowe, sznurówki , wstążki 
wszelkiej szerokości, przepaski, klamry do pasków, 
grzebienie, broszki, kołnierzyki, strojne bluzki 
poleca handel posamoniczny, białych i krótkich

towarów UL Zadka miodsz.
[ 13713. Nowa ulica No- 4.

■)

Uwiadomienie dla dam!
Drukonnia sukien z organdi, mulili, żakonetu i perkaiiku.

Suknie latowe każdśj barwy i wszelakich wzorów bielą się za po­
ręczeniem, drukują się w najnowszych wzorach bez trucizny i tak, że 
w praniu nie puszczają i że od materyi nowych rozróżnić ich niemożna. 
Przy wysokich cenach towarów bawełnianych należy artykuł ten tóm bardzićj polecić 
szczegółowemu uwzględnieniu. F. Steudliłjgera parowa farbiernia artyst.

[1249]. Wilhelmowska ulica No. 8.

mTiJJLLl

Panienka, wy 'oskonalona w szyciu białóm 
znająca się przytem dokładnie na gospodar­
stwie domowem, może przyjąć na wsi miej­
sce od 1 kwietnia rb. Bliższa wiad. u opie­
kuna J. Affeltowłcza, Chwaliszewo 
No. 13.[1144]

Bona, Szwajcarka, mówiąca po francusku 
zaopatrzona w dobre świadectwa znajdzie 
miejsce od 1 kwietnia rb. Zgłosić się możaa
poste restante fran. E. B No. 4. Trzol- 
nica pod Kempnem. [1169]

Dum. Ostrowite irzemeszyńshle p. Trie-

4. Zapis!
kiego. 15 sgr.

5. O ohodowll owieo Menzla. 1 tal. 20 sg
6. Pamiętniki Kierzkowskiego od 1771 do

1834 r 20 sgr.
7. Oo się działo i co się stało w Polsce.

20 sgr.
8. Jastrzębowski: Dziesięcioro przypo­

mnień dla rólnika. 2*/, sgr.
9. Globy rozmaitój wielkości w polskim

10. stósowne na biblioteczki lu­
dowe,

Taż księgarnia ma w zapasie najnowsze 
dzieła i pisma peryodyczne, przytem poleca

i p. Ti
mesznem potrzebuje kucharza, któryby dzieła i pisma peryodyczne, przytem poleci 
znał się także na ogrodnictwie, od 23 kwie- także jak najuprzejmiej czytelnią polską 
tnia rb. [1245] ¡francuską. [1264],

Nader bogato zaopatrzone

Skład i wypożyczalnia nut
Mieczysława Leitgebra

Poznaniu Hotel du Nord
przyjmuje abonentów każdego dnia pod nader korzystnenii warunkami.' - ... . . .. ..w kwartalnych ratach 12 
otrzymują za 6 talarów gratis. 
1 tal. 15

ystnenn warunkami. Plącący rocznie 
arów otrzymują za całą kwotę nut gratis. Plącący 9 tal.

Abonament bez premii rocznie
sgr.

grał
6 tal. czyli kwartalnie 

[516],

Cicha Iza Chrześciańska.
Książka do nabożeństwa dla katolików

po
tatarze Jednym.

Edycyą tę, jako od prawdziwego jśj właściciela, Panów Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie nabytą poleca

[6321], Księgarnia nakładowa J. Bi, ZupaAskieyo.

Cicha łza chrześciańska.
Cena 9 złp.

Co dopiero wyssla w nakładzie moim 
biona książka do nabożeństwa: „Cicha łza chrześciańska.“ najno­
wsze to wydanie, pod każdym wzglądem pięk­
niejsze od starego, mieści w sobie kalendarz i 2 sztuczne koloro 
wane litografie, i to Madonnę sykstyńską Rafaela (od aniołów adorowaną) 
i Głowę Chrystusa podług Correggiego, jako tytuł. Przeto książka ta 
pomiędzy książkami do nabożeństwa pierwsze miejsce zająćby powinna.

Oprawne egsemplarze w safian, aksamit i słoniową kość są w cenie 
piętnastu złotych aż do óśmiu talarów zawsze na składzie.

ta tak ulu-

II ]»i

J. Lissner w Poznaniu,
Plao Wilhelmowski nr. 5. (825)

Nordstern;
Rada zawiadowcza: von Dechend, irezes król, głównćj dyre£cyi banku, G. Bleichroeder, 
tajny radzca komercyjny, baron Ed. von der Heydt, F. W. Krause, tajny radzca ko 
mercyjny, F. Mendelssohn firma: Mendelssohn i Sp., G. Müller, konsul, M. Plant, radzca 

komercyjny, von Salviati, tajny radzca rejencyjny.
Pan BjUdwik Türk W B^oznaniu. Wilhelmowski plac 4,

przyjął naszą
ajenturę jeneralną. 

a pp. Nathan Tobias, liymk 8, nauczyciel Graeter, Półwiejska ulica 7, H. Moegelln 
Podgórna ulica 9 i ES. Frledlander, Wilhelmowski plac 6 główne ajentury, którzy chę­
tnie udzielą bliższych objaśnień. Berlin, dnia 1 marca 1867.

D y r e k c y a
Towarzystwa akcyjnego zabezpieczenia życia

„Nordstern“. [1259].

Towarzystwo przyjaciół muzyki
wzywa wszystkich lubowników śpiewu, oraz takich, któ­
rzy się chcą śpiewu z nut nauczyć grunto­
wnie, aby się zgłaszali w każdy EBtorek i Piątek od 
godziny S do BO wieczorem do Zarządu Towarzystwa 
w starćm yimnazyum przy ulicy JezuickićJ, 
na parterze na prawo. [795]

Księgarnia i antykwnrnia
J. Lissnera w Poznaniu

polecaBIBLIOTEKĘ PISARZY POLSKICH Tłuste hamburgskie bydlinkj 
pokca «y Luziński,

[1277]. przy ni. Wilhelmowskiéj ao. jj

Podróżujący znajdą zawsze w Hotelu de Romo, w Wrocławiu 
przy Albrechtsstrasse 17 położonym, tanie pomieszkanie, dobrą usługę, 
najlepsze potrawy i napoje, a prócz tego nastręcza wielka międzyna­
rodowa restanraoya każdemu podróżującemu wieczorem ro rywkę 
przyjemną przy eleganckich marmurowych lub łupkowych bilardach, 
lub w klubie szachowym, a obok tego wszystkiego znajduje się wybór 
dzienników wszystkich krajów, jakiego żaden inny lokal w Wrocławiu 
me posiada. [1074], jj, JkStCl, właściciel.

i i r~i i i i i
Koniczynę czerwoną < 

szych cenach Zakład rolniczy
i białą kupuje po najwyż-

S. Calvares;«!

[525] Szeroka ulica 1.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 
nabycia w Poznaniu u

S. Spiro przy Rynku No. 87,
zaś na prowincyi
Międzychód, J A. Bórner. 
Bydgoszcz, Rud Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L Wruk.
Dolsk, Szymon Feig.
Kcynia, S. Hirschberg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wsohowa, Ang. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańcza, M. Wolff.
Grodzisk, 0. R Mtitzel.
Gnrzno, Jakób Munter.
Gniezno, Sam Pulwerroacher. 
Jaraozewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann 
Inowrooław, Aptekarz Gust. Guoth. 
Kompno, Herm Scbeleuz. 
Krotoszyn, II Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause.
Leszno, J. G. Scbube t.

[909]
Łobżenica, C A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Miłosław, F. Stein.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. Lebiusky.
Ostrów, Herm. Gutsche.
Pleszew, J- Joachim.
Ponleo, J. S Rotbert. 
biła, A. Herz.
Rawioz, W. Scboepko.
Rogoźno, A. Bu^se.
Sameoln, F. E. Gartćke.
Szamotuły, Jul Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitscho.
Śrem, Emil Sieworib.
Strzelne, J. Kuttner.
Skoki, A. Breuning.
Skwierzyna, Cohua księgarnia. 
Trzemeszno, G. tslawaky.
Wągró wlec, Ed. Kremp.

BatcBectoraleÄ
"i.tieivStiîiiitëÎï's:

¿US îKt JG i?Av y• i
tier

jak

JPaatyle na wezel> 
kle choroby pler- 
gionc, na uleczenie cał­
kowite chorób piersiowych, 
jakiemi są: katar, kaszel, 
dychawiczność, ściśnienie 

Pâte Pectorale przez apte-pierii itd., niema nic skuteczniejszego i
karta George w Eplnal Lekarstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niem­
czech, a w Poznaniu tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady

Al.
[674] naprzeciw zegartt pocztowego

Schafscliau zu Breslau
am B2, 13 u. H März.

Angemeldet 16C Heerden mit über 1200 Individuen. [1251],

Nasiona kwiatów i jarzyn
jakości polecam po tanich i stałych cenach i rozsyłam cenniki wszyst­

kich płodów ogrodniczych mego ogrodu na łaskawe żądania franco i bezpłatnie.
Wojciech Krause, ogrodnik handlowy i artystyczny,

[1242.] 1'oznoii, św, Wojeleeli.

Z istniejącym handlem moim 
towarów kolonialnych, herba­
ty, przy smaczków i owoców po­
łudniowych połączyłem

Handel hurtowny
win węgierskich.

Przez osobiste zakupy u producentów 
jestem w stanie zadosyć uczynienia wszel­
kim wymaganiom lak co do ceny jako tćż 
dobroci. Zwracając szczeyolniej uwagę 
na wyborowe yatunki z lat 02 i 03, pole­
cam len przedmiot łaskawemu uwzględ­
nieniu szanownej publiczności, przyrze­
kając Jak najrzetelniejszą usługę.

[1269].

zetelniepizą usługę.

A. Cichowicz,
przy ulicy BlerlitiskieJ Wo. 13.

NaÄRs« ! Cżdonkaml Ludwika Morsbacha w Poznaniu.

składającą się z kompletnych wydań dzieł 
najsławniejszych autorów naszej literatury; 

jako to:
Borkowski. ¿Wyprawa partyzancka 

1833 r.
Czajkowski. Wernyhora; Kirdżall;

. Powieści kozackie i gawędy; Onru- 
J czanin; Stefan Czarnecki; Hetman « 
« Ukrainy; Koszowata i Ukrainki; S 

Dziwne życie Poiąków i Polek.
Garozyńskl. Poezye. F
Giller. Podróż więźnia do Syberyi. S 

2 tomy.
Gordon. Obrazki caryzinu. A

— Sołdat.
Kaukaz.

Gosławskl. Poezye. o
Heltman. Demokracya polska na emi- 3 

gracyi. g
Hofmanowa. Jan Kochanowski w 

Czarnolasie.
Jasleńozyk. Dziesięć lat niewoli mo- 2. 

skiewskiój. >3
Krasiński Poezye, 3 tomy. 
Mioktewloz. Pisma, 5 tomów.
Norwid Poezye. M
Slemieńskl. Poezye 
Słowacki. Poezye, 4 tomy.
Ujejski Poezye, 2 tomy.
Wltwlokl

tomy.
Zlenkowloz. Wieczory Lacha z La­

chów.
— Wizerunki polityczne, 4 tomy.

Zmerski. Poezye.
Lissner, plao Wilhelmow,kl 5.

2

a.

«
s
S
e

[1253], 

Wieczory pielgrzyma, 2

E. Chmielewska
Przypomina się względom Szanownćj 

Publiczności. Przyjmuje wszelkie obstalunki 
tak z krawleergyssny jako i białe­
go »szycia, wykonywa takowe ręcznie i na 
maszynach. [1219]

Poznań, ul. Strzelecka No. 21 na parter.

Zakład wyrobów lnianych w Poznaniu 
nl. Slósarska 5, 

przyjmuje aż do końca marca wszelkie za- 
mowy na płótna i ciężkie drylichy do wań­
tuchów, przyczćm uwzględnione będą życze­
nia szanownych odbiorców co do szerokości 
i gatunku towaru. [7631.

Władysław Simon.
ton pins ultra.

Wiedeńskie machiny
do

O,
dające kawę uznaną za najwyborniejszą, 
dalój

machiny do robienia lodów
we wszystkich wielkościach uH. King,

Frydf rykowska ulica 33.[1265].

Brylanty, Perły itd.
kn ują i ptac^ najwyższe ceny

Guttentag i Sp.,
Riemerzeile[914J. w Wrocławiu, Riemerzeile 9.

Aukcya.
W poniedziałek dnia 4 marca rb po

południu o 3 godzinie sprzed iwać będę pu­
blicznie na rogu św. fflarolna 1 Rycerskiej 
ulloy najwięcój dającemu za natychmiasto
wą zapłatę d 
rozebrać się mający.

za
»ntowy pod No. 67,

11211]
Rychiewski

król komisarz aukcyjny.

Aukcya mebli itd.
We Wtorek dnia 5 lutego rb. przed po­

łudniem od 9 rodziny sprzedawać będę pu­
blicznie przy Młyńsklój ul No. 21 (w do­
mu p. Bisihoffa w podwórzu) najwięcćj da­
jącemu za natychmiastową zapłatę meble 
pańskie jako to:

Stoły, krzesła, szafy do rze- 
rzy, do bielizny łjkslążek, łóżka, 
umywalnie, zwierciadła, obra­
zy, kanapy, fotele jako też naczy­
nia ze szkła, porcelany 1 sprzęty 
Sospodarsk ie.

Btychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.[1233]

100 cent, staryeb szyn z kolei 
żelaznój sprzedają się na zamówienia w
*-J -> -L— —-h — « . . «ładunkach wozowych cent po 2 tal. 9 sgr.

S. Laskowicz,
[1257] Kościan.
Prawdziwy owies do siewu jako też 

bardzo piękny łubin do siewu jest ta- 
snrzedani:nio do sprzedania. Bliższe szczegóły na W. 

Garbarach 16 na II piętrze. [1256]
W bern Daszewlokim pod Kurnikiem 

sprzedaje leśniczy Matysiak suelie są­
żnie dębowe sążeń po 4 tal. 3 sgr.

[1258]] .

Pączki
3 razy na dzień świeże, tuzin po 6 i 10 sgr. 
poleca cukiernia [1180].
Antoniego Pfitznera,

przy Starym RynkH.

araki w cenie 3, 3‘,, 4, 6Dobre —— ———— — n wmc o ę, ■», w 
i 9 złp za kwartę, i prawdziwe chińskie

herbaty poleca

[1192] J Mondre,
Poznań, Chwąliszewo 39, (obok poczty)

Nadeszła znów nowa przesyłka 10,000 
sztuk ey<nr haw. wybier. wybornego ga­
tunku, sztuka po 6 fen. Szybki odbyt pier­
wszej przesyłki jest rękojmią wybornej ja­
kości tych cygar. Z uszanowaniem

EL Giittler,
[1267]. Wrocławska ulic* No. 20.

l^iękny cukier po 4% ¿gj, Lemł 
w głowach i Hiiacznc kawy Ba p»ry«! 
7'/2, 8, 9, 10, 11 i 12 sgr. poleca

Izydor Appel,^,
Podgórna ul. no. 7., naprz. hote u Francmf

Szparagi , świeże strękĘ 
szable do krajania i łania’ A: 
nia, karoty w puszkach j»y joniesi 
tćż suche astrachańskie stręki wj.dzenia 
bornej jakości polecają '’¡praw i

W. F. Meyer i Sp.,
[1274] Wilhelmowski plac 2. tf1, ,

Świeża n»f1«vJVo Z listi-----żą, nadsylkę
Sirop Lénitif pectoral Flon

odebrał i poleca
Józef Wache.

[1148] ul. Szkolna 11.

pisany
całkiei
gierski
¡rekrut
¡¡losów

Syrop pnnezowy joarss 
uznanej dobroci z rumu i a,|Kncri 
raku Rordcra w Myseldor-uT' 
uc burgundxkie escncyc EU i 
roSa Sc hi tier w 3» j scldor. Pr??b, 
fle i OEd-Sclierry wysktsk 1 
punczowy J/yojciec. Falk 
w Berlinie, jako tćż nader dtli?vł°? 
katny runi z JTamaiki i arakF ’ 
de tioa polecają i /

W. F. Meyer i Spjpaz
[12 '3] Wilhelmowski plac 2. ¡CtenL

Świeże tłuste czecką
bażanty i świeże kwU 
czoly odeb.ał

Izydor Rusch,
[1261] Sapieżyński plac 2.

Mydło ze smoły
polecone przez znakomitości 
lęborskie jako najskutecz­
niejszy środek przeciw wszystkim 
nieczystościom skórnym sprzedaje w
w kawałkach oryginalnych 
wraz z przepisem użycia po

3 sgr. ‘ [1266]
Adolf Asch,

przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynku

Dentifrice universell

refoi
liśmy 
tak m 
¡¡wolei 
prieol 
państ’

cesar: 
kacya 
f?}eg' 
lili si 
amba 
rapor 
to i

do natychmiastowego uśmierzenia najgwał­
towniejszego miejscowego lub reumatycznego 
bólu zębów, flak. 5 sgr. [1270]

Dom. Włościejewki pod 
Książem ma S toczonych

lówołów na sprzedaż, D-^aj 
Sprzedał owieo.

Dominium Booborzewo pod Jarocinem 
ma na sprzedaż 60 sztuk inaciórek 
z trzody swojćj Elektoral-Negretti, w wełnj 
obfitych. T kowe zdatne są jeszcze zupeł­
nie do chowu. Odebrać je można po strzyży.

[1190]

Wystawa obrazów
MF pałacu llziaiyńskich 

została po trzeci raz otworzoną w ni«' 
dzielę 20 stycznia. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie­
ważne. |41S]

BAL SKŁADKOWY
w Bazarze, [1241]

w ponietlziułek, dnia 4 b. ui-,
ną który zapraszają gospodarze 
Zygmunt Jaraozewskl. Bronisław 2fy chliń« 
skl Stefan Zakrzewski. Bolesław Bro­

nikowski. Teodor Moszozeński.
BAL

na ceSe dobroczynne 
na sali Bazarowej

we wtorek dnia 5 maroa.
Bilety po 3 tal. złożone w handlu Ma- 

gnuszewicza. [1223]

Sala w ogrodzie ludowym.
Dzisiaj w niedzielę, dnia 3 marca.

Koncert nadzwyczajny,
amerykańskiego towarzystwa śpiewakówerykanskiego towarzystwa śpiewa«

Ćhristys Minstrels
atek o 5 godzin, koniec po 10 godiPoczątek o 5 godzin, koniec po 10 godzinie 

Cena wnijścia: pojedyńcze bilety 5 sgr,
5 biletów 15 sgr.

S
menti
wedh
głowi
niesit
bliczi
rych
nych
nia;
myśl
mied
ątawi
ryci
nart
tywa
razer
o d r i
ęznyi
¿il,‘ ’
kłach
tem
RPÇZ

!§tu,
z ob

4i

272, 5

!łem
W poniedziahk, dnia 4 marca

Koncert podwójny,
kapeli 50 pułku i amerykańskiego towarzy­

stwa śpiewaków i tancerzy 
Ćhristys Minstrels.

Pocsątek o 7 godzin, koniec po 10 godzin- 
Cena wnijścia: pojedyńcze bilety 5 sgr,

5 biletów 15 sgr.
We wtorek, dnia 5 marca

Wielki
bal karnawałowy.

(masqué et paré);
Biletów po 25 sgr. dostać można od nl?

dzieli i oc.-ąwszy u mnie ; cena

Kiuil Tauker.

Mouiplet 2
na zakończenie kursów w sobotę, ÓD** 
maron 1867. Przez post pozostaję w 1 
znaniu. Horsel Ssezejłnńskb

Rybaki 3. [1182]. baletnik.
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